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O B W I E S Z C Z E N I E
w sprawie emisji 4% premjowej pożyczki inwestycyjnej w sumie 50.000.000 zł. w złocie.

Na zasadzie Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 6 lutego 1928 roku w sprawie emisji 4a;o premiowe, potyczki inwestycyjnej (Dz. U. R. P. Nr. 14 poz. 9 9 
Ministerstwo Skarbu przystępuje do emisji 4% pr»mjowej pożyczki inwestycyjnej.

Obligacje 4®/<j premiowej pożyczki inwi, tycyjnej opiewają na 100 ztotych w zlocie każda Kapitał obligacyjny po icb wylosowaniu, odsetki oraz premje płatne są w złotych według 
cen czystego złota na giełdzie New Y j.ku i przeciętnego kursu dolara na giełdzie w Warszawie.

Ob'igacje podzielone są na 10.000 seryj po 5u obligacyj w każdej serji i podlegaiq umorzeniu do dnia 1 paździeraika 1937 rotc d-ogą losowania w  terminach półrocznych, 
rrzyczem każdorazowo podlega wylosowaniu 50C sęryj. Pierwsze óOO seryj (od Nr. 1 do Nr, >C0 włącznie) zostają zatrzymane i anulc ano tytułem p;erwszej raty mnożenia, przypadającej 
w n yśl Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 14 marca 1928 roku łDr U. K. P. Nr. 31 poi. 2&d) n» dzień 15 czerwca 1928 jv

OLHgacje przynoszą odsetki w wysokości czterech od sta roczne i są wolne od podatku oi kapitałów i rent Obligacje wypuszczone będą z knponem półrocinya Ni. 2 płatnym
dnia 1 października j928 roku. . " . . . .

Wszystkie obligacje uczestniczą w losowaniu premij. Poczynająe od dnia 1 października 1928 roku t. j. najbliższego terminu losowania, podiegr rozlosowaniu!
9 premji po 200.000 zł. w zł.

30 premji po 50.000 zł. w zł. 15 premji po 25.000 zł. w zł
9r ■ .  10.000 ,  .  „ 6 .0 ,  ,  1.00( ,  ,  ,

2909 ,  „ 500 „ ,  „ 10.002 .  250 ,  „
Razem 13.730 preirji nu ogólna sumo 9.250.000 zł. w zł.

Losowanie premji odbywać się będzie w dniach 1 kwietnia i l października każdego roku. Premje rozlosowuj' sie pomiędzw obligaci'-, wdhodtąće w skład wyloSorranwcb seryj, 
które podlegać będą w danym terminie amortyzacji pr/.yczert przy pierwszych 13 Iosowan:ach na każdą serję przypada od 1 do 3 premii, w ofetamich zaś 6 losowaniach na każde 3 serje 
od l do 3 premji. Pierwsze losowanie premji odbędzie się * październiki i928 roku.

Premje podlegają wypłacie bez żadnych potrąceń. Premje do 1.000 zł. w zł. płatne są natychmiast premie ponad 1.000 zł. w zł. płatne są w terminie nie przekraczającym trzech
miesięcy od daty przedstawień a obligacji.

Obligacje 4"^ premjowei pożyczki inwestycyjnej maja wrzelkie prawe papierów pupilarnych i mogą być nżywanc dla lokaty Kapitałów pupilarryeh, fundacyjnych, kaucyj i Ł p

pt iV ? i J . .« >-■ Tt" V i1’ łJuTK "" 1
-yS ‘ ,,s *

M inister Skarbu:

(—) G- Czechowicz.

tor

47° premjowa pożyczka inwestycyjna w knocie 50.000.000 zł. w złocie została w całoścf objęta przez syndykat
banków pod przewodnictwem

POCZTOWEJ BASY OSZCZĘDNOŚCI.
. -  s i \

Skład syndykatu:
Hai » Dyskontowy 'Warszawski 
Bank N arJlo w y w Warszawie 
Powszechny Bank Związkowy w Polsce

Zapisy na obligaefo powyższej potyczki W  Odcinkach PO 10© Z ł. n. złocie w artośc i n om inalne j, po cenie em isy jn e j ró w n e j w a rto ­
ści n om in a ln e j z do liczen iem  w a ito śc i k upon u  bieżącego, p rzy jm u ją  od dnia 25 czerwca do 15 lioca b. r. w y że j w y m ie n io n e  m stytucje i ich  

oadzia ły , pon ad to  ban k i i instytucje  fin an so w e , których  lista zostan ie og łoszon a  oddzie ln ie , a także w szystk ie  u rzędy  p ocztow e .

Pocztowa Kasa Oszczędności 
Bank Gospodarstwa Krajowego

Bank Zachodni
Bank Związku SpSIek Zarobkowych

# J i / ' f i u  i  n a r ó d .
W arszaw sk i publicysta, p. Adam  Rom er, 

og łos ił w  „D n iu  Po lsk im " in teresu jący anty­

ku ! na tem at stosunku kato licyzm u  d o  na­

cjonalizm u. Chciał w  nim odgrodzić  te dw a 

po jęc ia  od siebie, a żeb y  w konsekwencji 

otrzyma ć w n iosek, ,że K ośc ió ł popiera dąż­

ności in stytucje  pokojow e, żc natomiast 

p rzec iw n y  jes t nacjonalizm ow i.

Zadanie p. Rom era b y ło  trudne. D otąd 

boTv‘ em nip udało się jeszcze  nikom u stw o­

rzy ć  defin ic ji po jęc ia : ^nacjona lizm ". —  

A  Vaussaird w  sw ej słynnej ..Ankiecm  o na­

c jon a lizm ie" (o  k tó re j przed trzem a la ty  iu- 

fonnowaii.-m y szczegó łow o  czy te ln ików  

„G łosu  N a ro d u ") tw ierdz, zupełnie słusz­

nie, że  —  pod  pojęciem  „nac jona lizm u " 

m ożna rozum ie, zarow no na jw iększe eks­

cesy  barbarzyństwa), jak  i  najszlachetn iej­

sze i  idealne w ys iłk i tw órcze narodu. P o ję ­

cie jes t m gliste, dwuznaczne. L ep ie j g o  nie 

u żyw ać  w  znaczeniu abstrakcji...

N A J L E P S Z E  ZE W S Z Y S T K I C H

Tutki i Bibułki „OLLESQHAU“
GENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO u POLSKĘ

LWÓW, KAZIMIERZOWSKA L. 55.

Interesującym  jednak jest artyku ł p. R o ­

m era d la tego , że się w irm  po raz p ie rw ­

szy  spotykam y z  ciekawą argum entacją 

autora p rzeciw  nacjonalizm ow i z kato ­

lick iego  rzekom o punktu w idzenia... M iano­

w ic ie  w  zapale w a łk i o czystą  ka to licką  za­
sadę p rzec iw  nacjonalizmowi, pisze p. Rom er: 

„Podział ludzkości na narody zgodnie 

z tradycją biblijną (!) jest kara Boską". 

Mocno w ątp ię , c z y  to  odkrycie  p. R o ­

mera utrzym a się w  bi M istyce. P a c ze j —  

przeciwnie... D otąd bowiem  żaden egzegeta  

nie odk ry ł ustępu P ism a św., k tó ryb y  upo­

ważniał do tw ierdzen ia , że  —  podzia ł ludz­

kości na narody jest karą  Boską. Z  tych zaś 

m iejsc P ism a św., k tóre  w  tej sprawie są 

znane, w yp row adza  K ośc ió ł naukę, że po­

dzia ł na narody  wvtnika z natury, że narody 

m ają naturalne prawo do zachowania swej 

Odrębności, do z jednoczen ia  i  do  w o ln o ­

ści, —  że, jedmem słowem , podzia ł na, na­

rody nie ty  lico nie jes t w  zasadzie żadną

rządkow i w szechrzeczy, k tóry  Stwórca 

chcia ł u rzeczyw istn ić w  czasie i przestrzeni.

Szukając w  Piśm ie św. ustępu, k tó ryby  

p. Rom erow i m ógł nasunąć niefortunny 

wniosek, spotykam y jeden ty lk o  m ożliw y. 

Jest nim opow iadan ie (Gen os. rozdz. X I )  

o „pom ieszaniu  ję z y k ó w "  jak o  karze za p y ­

chę ludzką, k tóra  prze® w ieżę olbrzym ią 

(B abel) zrównać się chciała z Bogiem . Lecz 

p. Rom er w  żadnej egzegez io  b ib lijnej nie 

znajdzie kom entarza, jak ob y  ta  kara Boska 

im ała dać początek narodom. Zresztą o je ­

den rozdzia ł wcześn iej (Genes. rozdz. X ) 

czy tam y  w B ib lji o potom stw ie N oego :

. ;,,Te (są ) dom y N o eg o  w ed ług ludzi 

i  narodów  ich. Od tych rozdzielone są 

narody na ziem i po potop ie".

Gdwby w ięc  p. R om er b y ł przed napi­

saniem artykułu zaglądnął do B ib lji, nape- 

wtno ustrzeg łby się „o d k ry c ia "  b ib lijnego, 

k tóre mu zaszczytu  nie przynosi. T łóm aczy 

go  ty lko  gorączka  w alk i i może jeszcze —  

szlachetny n iew ątp liw ie  —  zam iar przestrze­

żenia ka to lick iego  społeczeństwa przed u le­

ganiem  nacjonalizm ow i,, k tó ry  w  pewnych 

swoich objawach stanowczo w rogim  jeM, ka­

to lick ie j nauce o społeczeństw ie.

A rtyk u ł p. Rom era m a jednak i ogó ln ie j­

szo znaczenie... Ongiś nazyw ano ka to lików  

„u ltram ontanam i", da jąc  do zrozum ienia,

®  ©  ®  wózki oraz «
•  Z a D a W j t f g ą g o r ę j B t m g  •
t  f i U  tetP Potfteiiritóis, BiJEl 32. S & © 
c
jakoby  K ośc ió ł przeciw nym  b y ł id e i naro­

dow ej; b y ły  to  czasy, k ied y  słabsze narody 

w  Europie ję c za ły  w n iew oli, a  ich skarg i 

rozdziera ły  atm osferę polityczną. K ośc ió ł 

jednak nie zw racając uw agi na. obelgi, pra­

cow a ł pożyteczn ie j, niż głośn i „n a rod ow i" 

krzykacze, nad utrzym aniem  ducha narodo­

w ego  przez sw o ją  m odlitwę, pieśń i  trad y ­

cjo... C zasy się jednak zm ien iły. Uciśnione 

narody u zyskały  wolność. Szlachetne zaś 

dążności ludzkie sk ierowują się ku zabez­

pieczeniu pokoju. I  oto, jak b y  na ironję, 

p o jaw ia ją  się (tak że  i u nas) zarzu ty, ja k o ­

by  K ośa ió ł przeciw nym  b y ł sprawie i«k n ju , 

a  natom iast zb y t u lega ł nacjonalizm ow i. Jak 

daw n iej, tak  i  teraz, nie troszczy  się K o ś ­

ciół o te g łosy  podyk tow ane nieszczerością. 

R ob i swoje i  nad pojednaniem  narodów  pra­

cuje w yb itn ie j i p ozy tyw n ie j, niż L iga  N a ro ­

dów... K a to lik  nie potrzebuje być nacjonali­
stą, ani internacjonalistą. Jest katolikiem, 
I to wystarcza. mg W .  Z.„karą Boską", ale ze odpowiada temu po­



Bfr. 2.
GŁOł NAKODU" * dnia 2ł-go czerwca 1928. ' »  m t

© CZCPI pi§2Q iillBl?..
Organ Partii Pracy o katolicyzmie.

O artykułach  „D D enn ika  L w ow sk iego11 
(organu P a rtii P racy ), pośw ięconych .sto­
sunkow i tego ohozu do kato licyzm u napisa­
liśm y, że „D zienn ik  L w ow sk i11 ujmuje ten 
s to c jn ek  z u ty litarnego punktu w idzenia, 
g d y  obóz c h rz eś ci jańsko - s po 1 o cz n y  z zasad­
n iczego : że, racja państw ow a musi być opar. 
ta. o religijno-m oralne podstawy, które tkw ią  
■w kato licyźm ie... N a  to  odpow iada ..Dzień 
n ik  L w o w sk i11:

„N iewątpliw ie stosunek obozu państwo­
w ego (!) do Kościoła katolickiego nie jest 
identycznym w  sw-oj istocie ze" stanowisk 
kiem kófj reprczeutowanyeh przez ..Głos 
Narodu1; stwierdzenie czegoś podobnego 
z naszej strony byłoby tylko faryzeuszów- 
eką nieuczciwością, której właśnie nawet za 
ceną wszystkich protestów i krytyk chcie­
libyśmy uniknąć. Obóz, dla którego spraw­
dzianem złego i dobrego jest termin „pań­
stwo11, musi wychodzić z innego założenia, 
niemniej jednak, —  a wykazanie tego było 
celem naszych uwag, —  przy tern założeniu 
nie widzimy sprzeczności czy płaszczyzn 
tar era z Kościołem katolickim w Polsce, 
lecz przeciwnie, możliwości i potrzebę 
współpracy-'.

P r z odew szystk icm  „D z i a rn ik  L w o w sk i11 
oduczyć się musi m onopolizow an ia dla 
ewoich kóf. firm y  „o b ó z  państw ow y11. P o ­
pada w  ten sam błąd, k tó ry  popełnia N a ro ­
dow a  D em okracja , mcinopiolizojąca d la  siebie 
nazw ę „o b ó z  na-n d e w y 11, a  k tó ry  je j OTga- 
n y  BB. często w yrzucają .

Co się zaś ty c z y  ostatn iego zdania, to 
można- się zgod z ić  ze  zdaniem , iż  niema 
obecnie p rzyczyn  tarcia m iędzy Kościołem  
a  „obozem  m a r s z a łk o w s k im Z  tego  jednak 
Hto w yn ika, że tych  p rzyczyn  nie będzie 
w  przyszłości, jeśli „ob oz  m arsza łkow sk i" 
paiaswł hedzie na K ośc ió ł w yłączn ie  z c z y ­
sto u ty lita rn ego  stanow iska!

P o  X I .  K o n f e r e n c j i  P r o c o .
ale nawet wyEtm*p3 ns&abuff fBCfmjKJt »
wizji waszyngtońskiej konwenejt Wpranwljje 
przedstawiciel A n g lii p. L a m b e rt  WoJfo m p s m  
niał Konferencję, i t  p ro p o n o w a ł*  W3r ~ ł» j*  iJa)

I. Za Konwencją międzynarodową, wpro-lktórą poparły wszystkie niemal rządy i nawet i 1 ta objąć samej zasady 8-godzianego don pnu 
w ad ającą zasadę ustalania przez państwo mi- niektórzy przedsiębiorcy, było więc wynikiem  j ry, aioli wywody jego  ogólnik*.»“ » i  
limalnej płacy roootn-iezej w  niektórych galę- jakiegoś nieporozumienia i braku kierownictwa lne, nietylko nikogo nie u K k o o k ł f ,  K e  J M * ,  

jiach ^przemysłu, osw iadezjlo s;ę na ostatnieni Powyższa Konwencja oraz uzupełniająca jJ c iw m ie  wywołały wrażenie, że Amgtya n o n  
posit-uz.mu NI. Jfędzynarooowcj Konferencji rekommendation (która określa s zczegó łow o ,"0 obalenia tej wielkiej zdooyessy M r i i  M -j 
tra ey  w Genewie ,6 delegatów. Byli to przed- sposoby oznaczania plac minimalnych), jest 1 bot-ńi czego. Delegaci robotników protestować
ć: ł O nr loioln * _nl.At__T1_.I_ ,t .,1____ t 1.  ̂• I v 1 *» * | • . . , . ...

głowniom dziełem XI. Konferencji Pracy. Pożar \ przeciw tej polityce Anguji z toustawciele rządów i robotników, delegaci bo­
wiem pracodawców w liczbie 21 (wielu ^  tern Konferencja uchwaliła szcTeg rezolucyj j

@a r ,r *ł-1
Jeśli mowa o delegataefi rcKotnóezycn, tal!

za, a obaj delegaci rządu polskiego pp. Sokal 
, Drecki, którzy w  mow
się dość Aa chwalić obecnego rządu za jego  de­
mokratyczną i szeroką politykę socjalną,

ach sn , ńi nie mogli pracujących, ubezpieczeniami robotników, pracą
nocną, i t. p„ to Konferencja obecna wciągnęła 
w zakres swych zainteresowań poraź pierwszy

wstrzymali się od glosowania, eoby oznaczało, place mhotl ika. Uczyniła to w  sposób nic-
że rząd polski jest tej niezmiernie pożytecznej 

doniosłej Konwencji przeciwny... Powodem
śmiały i niestanowczy, ale w każdym razie no­
wa zasada została już na terenie międzynaro-

>i< sad (: enin delegatów na>zego rzy >u jęst M-owej organizacji pracy postanowiona. Teraz 
postanowienie art. 1 Konwencji, przewidujące za,Cznie sio w 55 państwach, należących" do tej 
stosowanie netod ustalania płac minimalnych Organizacji walka o ratyfikacji? nowej Kon-
niotyiko w przemyśle domowym (Lndusrio a do- 
mieele), czego żądali przedsiębiorcy i rząd 
polski, —  ale wogole „w  tych wszystkich ga-

wenejl i niewątpliwie syndykaty robotnicze’ 
w krajach uprzemysłowionych znajdą dość siły 
by ratyfikację tę uzyskać. Popierać będzie ich

.Galicja* i „Kongresówka* 
żydnwskiem.

w  Kole

„N a s z  P rzeg ląd -1 p rzy tacza  tak ie  spra 
w ozda jiie  pos. Gryubaum a o głosowam u ż y ­
dow skich  posłów  w  sejm ie nad budżetem : 

„W  głosowaniu imien.nem. przeprowadzo- 
nem rad całym budżetem, wzięło udział 
tylko czterech posłów z naszej Rady Naro­
dowej, pozostali trzej me byli obecni w  sej­
mie, dwaj są chorzy, a jeden nie przyjechał 
na posiedzenie. Posłowie wscbodnio-galicyj- 
scy kręcili się po kuloarach I wogóle nic 
głosowań, prawio przez cały czaś i w  ostat­
niej chwili nie byli obecni na sali Nie jest- 
to , prawdę powiedziawszy, obraz budujący 
I świadczący o solidarności nawet portów 
krolewiackich'.
Tem  ostrzej potęp ia  pos. Grymbaum po­

etów  „ga lic y jsk ich ". C i —  pow iada  o ich 
zachowaniu  się w  sejm ie —

„rzucają się poprostu w oczy rządowi, 
jak  gdyby mówili: widzicie, co za porząd­
nymi żydami my jesteśmy, a co za niepo- 
rządrym i są oni!"
Galo n ieporozum ień1 e m iędzy  „g a lic y ja -  

Eaim:“ " a  „kon gresow iakam i" w K o le  żyd ó w - 
akiem  po lega  na tem , że  g a lic y js cy  żyd z i 
lep ie j są od swoich k o le g ó w  z  Kom grerów ki 
p rzygo tow an i do handlu po litycznego . M ieli 
zresztą  w  przeszłości duzo sposobności do 
p rzysw ojen ia  sobie to j —  w iedzy... .Także 
mądrz© np. pcs. Schroiber w  tym  samym 
„N a szym  P rzeg lą d z ie "  w yk łada „g a lic y js k ą "  
po lityk ę  żydow ską !

„Obecne —  mówi —  położenie żydów 
w Polsce, w  każdym razie icb znacznej czę­
ści, wymaga bezwarunkowo stałego konta­
ktu żydowskich przedstawicieli parlamentar­
nych z organami władzy".
M ogą sobie żyd z i pogra tu low ać z pow o­

du tego ,^ ‘©porozum ienia"... U ra tow a ł’ „h o ­
nor ż y d o ftw a "  posłow ie z  K ongresów k i 
iprzez opozyc ję  w obec budżetu. —  a zaś za­
bezp ieczy li jego  in teresy  posłow ie g a lic y j­
scy  przez secesję z  sali se jm ow ej do kuloa- 
rów  podczas głosowania. Ot, co znaczą 
„g ło w y  do handlu "!

Spółdzielczość,

N a  je  dnem z  posiedzeń sejmu w dniu 
10-go czerw ca  w yśćąp if pos. Lew andow sk i 
(2 iLN ) przeoiiw spółdzielczości. „G a ze ta  B yd ­
g o sk a " (organ  Z L N ) tak jego  przem ów ienie 
streściła.

„Poseł Lewandowski (ZLN ) . . .  wymie­
nia szereg postulatów celem polepszenia 
położenia drobnego przemy Mu i rzemiosła. 
Żąda poza iem usunięcia uprzywilejowania 
spółdzielni, które powinny być w tych wa­
runkach. co i handel indywidualny".

„N o w y  Kurjeir" (Ch. D .) z Poznania do­
daje następu jący kom entarz do te j m ow v: 

„T o  jest ostateczny dowód „zdrowej11 
polityki endeckiej: usunąć te placówki, 
które nie pazwalaja kapitalistom na wyzysk 
szerokich warstw społecznych, zburzyć tę

wstrzymało) glosowali przeciw Konwencji. Nn ; postawiła -  jednomyślnie   na, porządku (należeli oni —  na ostatniej Korni oranej. —  p r»-
wszyscy, jednak: delegat przedsiębiorców fa- dziennym przyszłorocznej sesji dwie sprawy : i w  całości do aocjahstyemej msurnd*. 
ązyą.pwąkich M loch p._ Qljvetti i delegat \xzsd- 1 ochronę robotników- przed nieszczęśliwem-' wy- skiej Międzynarodówki zawodowej. Wyjątaki

'stanowiły trzy delegacje robotnicze: T; włośła, 
w całości fa^zyawwsKa, któi^j prsenw M esjśl 
p. Edmundo RotssonL prezes Konfederacji Na­
rodowej syndykatów faszystorwskisoh, Ikaacye# 
według jego oświaoczenda —  3 i pół miłjoaH i 
zorganizowanycH robotników, Z) bcYndereka, 
na czele której stał u. Setmsrent, wóda kas©* 
lickich robotników w  Niederiamoaclł ł  seikretatrłf 
Chrześcijańskiej (utroehekiej) Mięurynapodówkl 
robotniczej oraz 3) czesko-słowacki r posłem- 
i\ntonim Czurzikiem na ezełe, sekretarzem ceo. 
trali robotników chrześcijańskich w  Bemie. Dti 
pp. Serrarensa i Czurzika dodać można j«m »©  
kilimu chrześcijańskosspołecamych daaałacsow> 
robotniczych’, występujących ra Konferene^ 
w charakterze doradców tf dmicznych, bea pra­
wa glosa. Byli to: 1) Franciszek Spałowilky, 
poseł do parlamentu wiedeńskiego z AnstrJn 
2) Henryk Pauwels, sekretarz Kanfederae? 
syndykatów chrześcijanskich' w Belgja, 3) ś n r  
link, sekretarz Federacji chrześcijańskich ey»* 
ńykatów w FoJandji 4) p, Gaston Team er, je­
den z przywódców chrzęść, syndyków wr 
Francji (przysłany przez rząd fraracusl' jafca 
doradca delegacji rządowej), 5) Jun Tobłer, 
noseł i prezydent syndwkatów chrzęść, na. Wę­
grzech oraz 6) parma TU ołff, kic-owjucmka eynr 
dykaiów robo+nic pracujących w  domu *  N ie ­
miec. P(r7.a tymi 8 członkami, należącyim id© 
utrechc-kiej „Confaderatian Int^mationaiD d f*  
Syndicam Chretiens", znajdował się poseł Frasv- 
ciszek Mańkowski, prezt® Zjeónocze&a Zawór 
dowego Polskiego, występujący m  Konferencji 
w charakterze doradcy technicznego oelegaeji 
robotniczej, (którą kierował z nawom ełorm 
redaktor „Metalowca11 socjalirt?. Andrzej BeJSar  ̂

G en ^a , w czerwcu 1928.
' * JA N  M A T !’ ASIK  ,

lęziach przemysłu (w  SiOzególności zaś w prze- wysHki span ia ło  rozbudowano i znakomicie 
lyfie  domowymi, w  których niema skutecz- ^  Ąlb,.rtó T h om as  kierowane Miedzy-

nego sposobu ustalania płac zapomoeą, umów nar,^ owc B iuro Trący w Genfwie. któremu 
zbiorowych lub na .kunędrodze i gdzie płace L ^ w a ie  zawdzięczać trzeba 104 dotycliczas 
t-ą wyjątkowo niskie. Słowo przemy?! oznacza jtiz.yskaiiyoTi ratyfikacyj różuycli Ronwencrj, 
w tym wypadku łk  produkcję przetworną uchwaiwyrK przez Międzynarodowe Konferen- 
jak handr]". Choć jednak rząd polski nie życzy | ,j f ,_ w  orówra.li;il % ro 1 d e m  1 0 2 7  ^  p ,  p r 7.y .

Ł stosowania płac minimalnych w innych I ^  r {  r^wS-kac-ji. N iesfefy najważniejsza bo- 
galęziach przem y lu, poza przemysłem ckunpd ^  koilwe^ a dotycząca" 8-godzmnego dnia
Y\T Tf nl l TY? n 11 T |-» l-r. A łi n T TT- n A A W I? r, i „T. , Tr-T-, 1 1 [     _ — _ . a ■wym (można go także nazwać chałupniczymi, 
to delegaci jego  mogli m ino to śmiało głosować

pracy, uchwalona w  IWasbyngtomie w  1919 r., 
została dotąd ratyfikowana zaledwie przez 9.

wraz 2 delegatami wszystkidi niema! europej- L , f r *w  a tak ważna dla zdrowia robrtników 
Skioh rządów za Konwencą, gdyż liberalny ^  - 0 no©noj w  piekar-
i aż nadto elastyczny jej artykuł drugi pozo- 1 . ^   ̂ ^  ^  „ )lt.ąw j0 pweR... ied.no pań- 
sfawia rządom państw swobodę „decydowania, K  . f i a t e m  z ubolewaniem stwierdza raport 
po zasiągnięciu zdania organizacji Prae#i^brorr  L  T bc«m«SA, te 25 państw (przeważnie poza 
cow i robotiuKów, o ile w  odnośnych gałęziach E‘ v flic r a W y owałr w ogóle kon-
przemysłu organizacje takie d n ie ją  _  w ja-1 . c l  Ca potężna gospodarczo W ielka
kich gałęziach przemysłu domowego mają I Brytania nietylko - wym oporem zahamowała 
zastosow ar e metody gstaJanda ptec minimal- ^  o-acy przez inne
nych, p r z e w ia n e  w I  artykule Tmunm i  • _ " f rxa^  uzależniają swą
"?> 7A,e4? trądu gdzie i w )a- ratvfika • ^  r6vmiocz^  ratyfikacji Anglji),
kich rozmiarach zechce wprowadzić owe p łace< 
minimalne. Może je yfsrowadzić —  jeśli tak 
chce —  jedynie w  przemyśle domowym, lirb 
nawet, tylko w  jetro jednej całczi. Głosowanie 
delegatów nas-zego rządu pr7.ec.iw K*mwemr.ji,

instyt/iuję, która pozostając apolityczną, i KoagfW u? ,-  -, +

|,ri0E upriystęrmienio ta ń .i-e o  w in rffi krm- J w.",Ty  J )11).10 ' '
1 r  v  'ramy wyląozmo religijne, ze tem samem wy

kkeza ł z narad i uroczystości eucharystycz­
nych mot,yw-y jioliitycznr, czy społeczne. W  ta­
kich też ramach wyłącznie kośc.ie!no religij­
nych Koaęrres Lucha,rys+yczuy we Lw ow ie był 

- . - . . i utrzymany i ty lko  w  tym zakresie można się
m iego znaczenia społd-ortezosc’ dla m iesz- ^ rezultat-
czaństwa p  w ę c  i  d la  drobnego przem y słu | 0 ra„,paJ

Konqres Eucharystyczny we Iwowie.
ID  .Tu kk,ż są rezultaty rzeczywiste odbytego . Traca  euc ha rys tyczna w organ nacjach 'es*©*

lickich". Rs. Bok: „Krucjaita eucmwyscyoma".

.sumentom artykułów pierwszej potrzeby, 
a drobnym producentom jiółfahrykatów i su­
rowców, czy toż jwzez udzielenie drobnego 
kredytu na dv>godnych waranka/h“ .
N ie  trzeba zby tn io  podkre ślaó olbrzy-1

i d ia  handlu. N ie  w ysz łob y  mu namewno na
Mówiąc o rezultatach, nie możemy mówić 

o działaniu łaski Bożej w Poszczególnych lu
zdrow ie, g d v b y  rząd zechciał skorzystać l K , y . u ’ |IidlIłrŁyrodz0M  działanie uchy
z raay  udzielonej p rzez pos. Lew an dow sk ie- ^  ^  , )k<l łud^ b g o  i jest doskonale
go, zw olenn ika  —  ja k  w idać —  na w s k ró s 1 
liberalnyuh, poreuconycli przez państwa, za 
sad gospodaTOzych.

Demagogja, j?>tich mało!

t?
s tw o".

znane tylko F. Bogu. Mając na uwadze, że 
Kongres Eucharystyczny był. wiotkim puulicz­
nym hołdem dla Najśw. Sakramentu, że mnó­
stwo ludzi przystępowało do Sakramentów św.. 
•de możomy wątpić, żc P. Bóg w  tym czasie 

W  związk/u z k rzyk iem  podniesionwm nańk nadprzyrodzonych nie skąpił, 
przez P P S  z  powodu p rzy zn a n a  ducho- Mogę zatem stwierdzić, żo uczestnicy Kon  
w ieństwu jedn orazow ego  ( ! )  22%  aOdatku gresu przeżywali chwile mezwj’kle silnych 
do pensyj m iesięcznych, przypom nieć nale- i wznicsłycfe uczuć. Te masy pobożnego ludu 
ży , że —  pensjo te w ynoszą dla. proboszcza widok biskupów okalających kardynała przy 
około  120 zł., ctła r  lka rego  około  90 zł. I ulęknie przystrojonym ołtarzu, śpiew wreszcie 
Doda rek zatem  jedn orazow y  znac-zy okrą- naszych starych pieśni z tysięcy pierś' dziecię- 

ło około 20 zł. W ie lk ie  zatem  „dobrodzie j-1  eych i młodych, trąbka grająca, na podnie ie-
nie, morze głów  chylących się przed pidnoszcrną 

W  zw iązku z tym  krzyk iem  P P S  p rzy- I Hostją czyniły wrażenie ni 'doopisania, łzy  w y­
pom ina ..Rzoczipospolita" następujący, zna- ciskały. AJKo procesja po ulicach miasta, z ko- 
mieainy fa k t : ścioła św. Elżbiety na plac Mariacki i do Ka-

..Niedawno czytaliśmy, żo komisja bu j *ęrlry. Obrazy Częstochowskiej i Serca Jczu^o- 
dżetowa sejmu na wniosek posłów PPS wego, którymi zdobione b j ły  domy, mieMkania 
uchwaliła podwyższyć diety poselskie, któr 5 i ulice, robiły również swojo. Pewne zdziwienia 
dotychczas wynosiły 1.100 zł. miesięcznic [w yw oływ ało  tylko, żo nasi unici, Rusi ni lwow- 
A więc posłom-towarzyszioni zamało bvłu sey nawet seminarium duchowne unickie, nie 
nawet tysiąca sto złotych? A przecież im uważali za stosowne dać jakiegoś wyrazu czci 
większe sobie, towarzysze, uchwalacie dlo j dla Najśw. Sakramentu, w  którym i my i oni 
ty, tem więcej brać robotnicza rmrsi płacić W yznajem y togo samego Zbawiciela. Ponieważ 
podatków. A  co tu mówić o innych intrat. społeczeństwo ruskie pozostało całkiem na u- 
nyeh posadkach, kłórt-mi wcale nie gardza | boczu. Kongres Eucharystyczny, choć podjęty

z motywów wyłącznie religijnych, silą faktu 
tał s’ę też wspaniałą manifestacją pobożności 

fach (Warszawa, Lódż), w Kasach ChorycI polskiej, manifestacją polską także narodową, 
wynosi przeszło dwa tysiące złotych. Nieje Uczucie religijne w  tych masach ludu poi&kiego 
den proboszcz zadowoliłby się czwartą czc- l i  polskiej inteligencji ogromnie sie o*vw iło 

pensji takiego towarzysza,, wliczająi i podniosło i będzio jeszcze długo po Kongres­
ie działać:-,1 T o  pierwszy rezultat Kongresu. 

Lecz należy także mną stronę podkreślić.

„towarzysze". Możemy z nazwLka cytować 
towarzyszy, których uoosaże-uie w magistra-

scią
w to wszystkie dochofly parafjalne.

Spojrzyjcie więc, obłud,n y, w  zwiercia­
dło i przejrzyjcie się w u iem w y szczegół- j W ygłoszono przecież sz.ereg przemóweń w  ko­
nie „tówarzysze-poslowde", właściciele will | ściolach i w mli Uniwersytetu; wygłoszono
w Zakopanem i innych „kurortach", którzy 
najgłośniej dziś podnortoie wrzask!"

Dema gog ja  zatem , akich m ało !

specjalne referaty w sobotę pupoiudnau na 3

Dr. Lewacki: „W ychowanie eucliarystycznoi
w  rodzinie". P. fiwiieżawski: , Eucha-WBtja. *  
m łodzież". Fs. prof. Żukowski: ,Msea św. ja&a 
ośrodek życia religijnego". Ks prof. Kruspryń 
ski: „Msza św. w  sztuce1 (z  przożrocMimib 
Z przemówień wybiło sie bardzo przemówienia 
męskie Kard. Hlonda. Z referatów „zozegółme}- 
sze zainteresowanie wywołał referrarf j.ire®es* 
młodzieży odrodzeniowej p. Swi-eżańsłdego Tó 
przemówienia i referaty także uczyły, prosto­
wały pewne mylne zapatrywania, rzucały bows 
nyśłi i hasła1 winny Die stać posi Twem wowyefl 
zamierzeń, podnieść stopi. :ń uś^ia dnoń-Bnia ka- 
f-ulickiego i katolickiego wyrobienia,. Nateż) 
stwierdzać, że Kongres przyczynił się -na&omi* 
eie do wzTOsfu świadomości katcilickiej w  n»« 
szem sipołeczeństwit, rwłabzeza. że także M i 
osobnem zebraniu księży pod ] irzewodn-cbwcap 
ks arcyl Twaraowsfcęgo w poniedziałek tuż 
po Kongresie, ks, kan. T immowski wvgłoe5 
referat o pracy eucharystycznej nr narafji ra- 
d-zonc nad pogłębieniem żyicia, kitolśckiego 
wśród naszych wiernych i myłffi rrocool 
w  dniach Kongresu nie powinny zmarnieć Był 
więc także rezultat w  dziedzinie uśw-adomłenia 
katolickiego,

Wspomni Dumy już wyżej, i© oalska pras* 
we Lw ov h  wzięła bardw  gorący udaaał w K<M 
grosie, poświęcając Kongresów5 sipecjałne artv* 
kuły, zdając smawę z p^ebiogn u- oczystoćeł 
eucharystycznych. Trudno tu to wszystao om ^  
ydać Podniosę, że tutejsza „G azet* P orauca*  
specjalme zajęła się snrawami Kongresu. Z po­
wodzi artykułów i uwag dziennikamkich 
że drwio rzeczy zasługują na. szczegódniejsząj 
uwagę: artykuły w „D ziem fkti Lwowskim ", om 
ganię obozu piłtmiczykow na granci0 naszym 

t. ,,0 tóz państwowy wobec Kościoła K ato ­
lick iego", a zwłaszcza, artykuł ^onkluMje^j 
i artykuł w  „Gaziecl Pnramei** p. t. „Dbja 
ozy prawosławie". Jedn^> i  drugie uwagi zostały, 
wywołane uroczystościam5 euzhairystywjMina 
Autorem uwag w  „Dzienifcu LwowBkferr* jcbi, 
jak się zdaje, p. Górka, redaktor te g o i dż fa ’ - 
nika; autorem uwag w  „Gaaeck Porannej", 
ktoś, kto uważał za właściwe oedać tjtKd  
swoje IitDry ,,’J. R .“ .

Wiadomo, że ohóz piłfenuMyftćw prog r y  
mu swego nie precyzował, że zat cały memrl 
jego program służyła osobs marszałka pSstid 
bkiego, a o marszałku Pifeudskim i jego prae*

.ekcjach. Podam tu Dawet spis tych referatów,Iknnaniach w  rozmaitych paitjach nOwionę 
bo i one coś nam powiedzą: Ks, Szep&laka:|rozmaicie. Także -> przekonaniach -e B e y ą ^ i

1



■Nr. 170. ..GŁOS NARODU" z  dnia 24-go czerwca 1928. Sfr. 9,

1ff«g t R z & i t e f .
marsz. Piłsudskiego mówiono z tych czy z O- 
wycb względów, rozmaicie. Gdy w okresie w y­
borczymi żądano od togo obozu aby jasno okre­
ślili swoje stanowisko w stosunku do Kościoła 
Katolickiego odpowiadano: ..Postępowanie
marsz. Piłsudskiego i jego rządu w stosunku 
do Kościoła Katol. jest jednak życzliwo i to 
winno starczyć za program". Obecnie piłsud- 
czycy wypowiadają się jasno. Nie wiemy, czy 
autor ma prawo przemawiać w imieniu całego 
obozu piłsudczyków w  Polsce, czy przemawia 
jedynie w  imieniu piłsudczyków lwowskich, czy 
może jeszcze szczuplejszego grona. Bądź co 
bądź uważam uwagi autora za szczery w y­
raz ustosunkowania się do Kościoła- Katolickie­
go  i że to ustosunkowanie przedstawia się ze 
stanowiska katolickiego korzystnie. Ustosunko­
wanie to okazuje się zupełnie równolcgłem 
z ustosunkowaniem się Narodowej* Demokra­
c ji do Kościoła, z tą tylko różnicą, że Naród. 
Dmokracja kieruje się względami na interes 
narodu, obóz zaś piłsudczyków wysuwa inte­
res państwa. I  to także jest charakterystyczne, 
że autor mówi o ..poparciu ludzi pracy", o „u- 
względniamiu interesów elementów ekonomicz­
nie słabszych", a więc o rzeczach wziętych 
z programu chrześcijańskiej demokracji. Jeśli 
obóz piłsudczyków. tych co dzisiaj rządzą, bę­
dzie prowadził taką politykę i jeśli będzie się 
trzymał w prakty.ez.nem wykonywaniu rządów 
zasad katolickich i praworządnych, niezawo­
dnie zjedna sobie wiele życzliwości kół kato­
lickich.

Artykuł o „Unji“  jest dlatego bardzo inte­
resującym, że napisany jest w tonie, w jakim 
o tych sprawach w naszych dziennikach się 
nie pisze. Mógłby ten artykuł podpisać i ks. 
red. Urban. Sam tytuł wskazuje, że postawiono 
tu zagadnienie „Unji" w- Polsce bardzo powa­
żnie i wartoby tern zagadnieniem zająć się 
w  naszej publicystyce dokładniej.

Zbierając wszystko razem, uważamy Kon­
gres Eucharystyczny we Lwowie w  naszem 
życiu za w ielkie plus i możemy być wdzięczni 
dla tych. co ten Kongres przygotowali.

Ks. Dr. Sz. Szydełski,

Pd zbrodni w Skupczynie.
Król p r7 y  łożu Radicza. —  Posłowie chorwac­
cy zasłaniali swego przywódcę. —  Oświadcze­

nie mordercy.
Zwłoki posłów Pawła Radicza i Bassariceka 

żostały już przewiezione do Zagrzebia, gdzie 
dziś w  sobotę odbędzie się pogrzeb.

Stan zdrowa- ranionych polepsza się. Leżą 
oni w  szpitalu, gdzie odwiedził ich król Ale­
ksander. Gdy król zbliżył się do loża Stefana 
Radicza, wówczas ten wyszeptał cicho: „niech 
ży je  k ró l!" Król pocieszał go i wzywał, by nie 
obawiał się o swo życie. W tedy Radicz ucało­
wał rękę króla, mówiąc: „Sire, nie zależy mi 
na życiu, ale muszę żyć, aby pracować, gdyż 
pozostaje jeszcze wiele do zrobienia". Radicz 
wyzdrowieje, o ile nie wyw iążą się jakieś kom­
plikacje, gdyż Radicz cierpi na chorobę cukro­
wą.

Naoczni świadkowie tragedji zeznają, że 
Stefana Radicza zasłaniali wlasnem ciałem po­
słowie chorwaccy. Morderca strzelił .najpierw 

do posła Permwa i trafił go w  płuca, a- potem 
skierował rewolwer w stronę Stefana Radicza. 
Wówczas poseł Basariczek stanął przed Radi- 
czem, by go zasłonić. Trafiony kulą. w  piersi, 
padł na ziemię, a wtody Radicza zasłonił poseł 
Gra.ndja. Do Diego oddał Racić trzeci strzał. 
Poseł Gra.ndja został trafiony w  ramię i pochy­
lił się. W tedy Racić strzelił do Stefana Radi­
cza Kula trafiła go w brzuch. W idząc to  bra­
tanek Stefana, Paweł Radicz, rzucił się w stro 
nę mordercy, lecz zaledwie uczynił kilka kro­
ków. padł ugodzony w sorce.

W  sali zapanowała, panika, która umożli­
wiła mordercy odjazd do mieszkania swego 
przyjaciela. Ta.m napisał kilka listów, a potem 
pojechał do ministra, spraw wewnętrznych i od­
dał się w  ręce władz. Przed sędzią śledczym 
oświadczył, że chętnie poniesie karę za swój 
czyn. Osadzono go  już w  więzieniu.

Rząd wystosował pismo kondolencyjno do 
klubu posłów opozycyjnych. Sekretarz klubu 
otworzył list, lecz potem zwrócił go  premjero­
wi, oświadczając, że klub nie przyjmuje pisma 
kondolencyjnego.

Na wiadomość o morderstwie odbyły się 
w Zagrzebiu manifestacje a.ntyserbskie, które 
zakończyły się krwawemi starciami. Us­
pokajająco podziałała wiadomość, żo Stefan 

Radicz żyje i że odwiedził go król Aleksander.

Ze Stanów pow. Nisko.
rtołd armji dla ks. biskupa Fischera.

Na zakończenie w izytacji dekanatu rudnic­
kiego, przybył ks. biskup Fischer, Sufr. Przem. 
do Stanów pow. Nisko, witany wszędzie przez 
licznie zgromadzoną ludność, świetności przy 
jęcia Areypasterza w Stanach dodała znajdu­
jąca się tam na ćwiczeniach artyleria korp. 
Przem., w szczególności 10 p. a. c. W  dniu 
przyja-du Ks. Biskupa ustawił się cały pułk 
w  szpalerze z działami wzdłuż drogi, którą

Centnar ulotek komunistycznych.
Po dłuższem śledztwie władze policyjne 

w Poznaniu, przeprowadziwszy szereg rewizyj, 
znalazły w mieszkaniu robotnika magistrackie­
go, Teof. Fitzuera 10 paczek literatury agita­
cyjnej komunistycznej wagi około centnara. 
Część bibuły zapakowana była w specjalnych 
paczkach dla miast prowincjonalnych, jak Byd­
goszcz, Gniezno, Tczew  i Grudziądz. Znalezio­
ne materjały należały do znajdujących się praw 
dopodobnie w  Poznaniu władz komunistycz­
nej Partji Polskiej. Znalezione zostały okólniki 
K. P. P.. dalej znaleziono instrukcje referatów 
i przemówień na wiecach, komunikaty prasowe, 
perjodyki „Tow-arzysz", „Czerwony Sztandar". 
„Hromada", ..Czerwona pomoc" i „Nowiny 
Żołnierskie". Wraz z Fitznerem aresztowano 
jego żonę Eleonorę oraz Józ. Małeckiego, ska­
zanego swego czasu w procesie Bema na półto­
raroczne więzienie, wreszcie Piotra Jasińskiego, 
u którego znaleziono również szereg dokumen­
tów, świadczących o jego przynależności do 
K. P. P.

NUNCJUSZ PAPIESKI W  POZNANIU. 22
b. m. przybył z .Warszawy do Poznania nun­
cjusz Apostolski, arcybiskup Marmaggi. Ks. 
nuncjusz udaje się na IX  Zjazd Katolicki, któ­
ry odbędzie się pod protektoratem kardynała 
prymasa Hlonda w dniu 23 i 24 b. m. w Gosty­
niu.

WPROST NIEPRZYZWOITOŚĆ- „Rzeczpo­
spolita" warszawska pisze: ,,Z wielu stron do­
chodzą do nas skargi na dyrekcje kolejowe za 
lekceważenie i wprost nieprzyzwoite traktowa­
nie pielgrzymek, udających się do miejsc świę­
tych. A  przecież corocznie pielgrzymki przyno­
szą poważny dochód Ministerstwu Komunikacji. 
Za wykupione zaś bilety 4-tcj klasy każe się 
pielgrzymkom jechać w  wagonach bydlęcych! 
Ostatnio i Sochaczewa ma wyruszyć do Czę­
stochowy pielgrzymka w ilości przeszło tysiąc 
osób. Dyrekcja warszawska przydzieliła piel­
grzymce wagony, przeznaczone normalnie dla 
zwierząt"!

BUDOW A GMACHU URZĘDU POCZTOWE  
GO W  RABCE. Prace około budowy gmachu 
urzędu pocztowego w Ratce postępują naprzód 
w szybkiem tempie. Gmach ten zostanie w naj­
bliższym czasie oddany do użytku publicznego, 
przez co Zdrojowisko Rabki usunie największą 
dotychczasową bolączkę. Ma być również po­
większona stacja abonentów telefonicznych, 
lirak których odczuwają przeważnie najwięk­
sze pensjonaty. Nadmienić należy, że obecnie 
Zdrojowisko Rabka posiada zaledwie 20 nume­
rów.

ŚLEDZTWO W  SPRAW IE OLBRZYMICH  
NADUŻYĆ CELNYCH LW OW SKICH na dwor­
cu głównym zostało już definitywnie zakończo­
ne. Jako bezpośredni sprawcy nadużyć, figuru­
ją w akcie oskarżenia rewidenci celni: Kicelka, 
Choroszczy oraz kupcy Wurcol, Strohi, April. 
Oskarżonych broni, między innymi, poseł dr. 
Pieracki.

KATASTROFY SAMOLOTÓW WOJSKO­
W YCH. Lecący ze Lw ow a do Warszawy rumuń 
ski samolot, wojskowy uległ wypadkowi kolo 
Niska (Małopolska). Samolot rozbił się, lotnicy 
wyszli cało. Z Lublina na ratunek wyleciał sa­
molot wojsk owy, który rozbił się również (pod 
Kraśnikiem). W szyscy piloci przybyli koleją 
do Warszawy.

Chorąży pilot 4 p. lotn. z Torunia. Pawlicki, 
w czasie wykonywania na samolocie „Spad" 
ćwiczeń akrobatycznych, dostał się w korko- 
ciąg, przyczem aparat przewrócił sic na g r z b ie t .  
Pilot, wyskoczył ze spadochronem z wysokości 
około 300 m. i wylądował bez szwanku. Aparat 
uległ rozbiciu, oraz spaleniu.

ŻYWCEM POGRZEBANY. Wieś Dobrzysz- 
czyca pow. częstochowskiego była widownią 
tragicznego wrypadku. 17-let.ni Jan Sadawa, 
podczas kopania studni, znajdując się na g łę­
bokości 0 metrów, został zasypany przez zie­
mię, która się nagle obsunęła. Dotychczas nie 
udało s ię  wydobyć zwłok żywcem pogrzebane-
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przyjeżdżał Ks. Biskup. W  niedzielę 11 b. ffl. 
po sumie i procesji, którą prowadził Ks. Bi­
skup, udał się dostojny gość do namiotu przy­
gotowanego przćz pułk, gdzie się miał odbyć 
żołnierski obiad. U wejścia do namiotu usta­
wiona była brama tryumfalna z dwóch dział 
z wzniesionemu w  górę lufami. Tam powitał 
Ks. Biskupa p. generał Kowalewski dow. grupy 
artylerji i p. pułk. Tue.ker dow. 10 p. a. c. 
Wśród szpaleru oficerów z ohnażonemi szabla­
mi, przeszedł Ks. Biskup do namiotu, gdzie 
podano skromny posiłek, podczas którego gen. 
Kowalewski i pułk. Tucker wznieśli toasty na 
cześć Gościa, a Ks. Biskup w odpowiedzi 
wzniósł toast na cześć p. Prezydenta Rzeczy­
pospolitej. Naczelnego W odza Piłsudskiego i 
całej armji. Toasty te przyjęte były entuzja­
stycznie przez całą brać żołnierską. Przyjęcie 
to pozostawiło niezatarte wrażenie na całej lu­
dności miejscowej, która z głębokiem wzrusze­
niem przyjmowała te objawy czci wojska dla 
Sędziwego Areypasterza, K.

TR A G IC ZN Y  PASAŻER PAROW OZU. 50 letni 
palacz kolejowy Wawrzyniec Kaczmarek za­
słabł nagle w czasie obsługiwania pędzącego 
parowozu pociągu ze Skokowa do Poznania. 
Palacz skonał i parowóz przywiózł do Poznania 
stygnące już zwłoki. Zmarły uległ nagłemu 
udarowi serca.

PRZYJEM NĄ POSADĘ SOBIE ZN A LA ZŁ . 
Przed paru dniami na ławie oskarżonych 
w Warszawie zasiadł majestatyczny starzec 
z brodą, i grzywą a la Wernyhora, Lmć pan 
Woje. Luliński z zawodu żebrak, właściciel 
dwu kamienic czynszowych w miasteczku R y ­
pin. Luliński chadzał stale po odpustach i śpie­
wał pieśni o królu Janie, o walkach z Tatara­
mi, Moskałami i t. d. Zdemaskował żebraka 
w Płocku przypadkowo bawiący tam nauczy­
ciel gimn. z Rypina Sąd pokoju skazał go na 
100 zł. grzywny i dwa tygodnie aresztu za włó- 
ezęgoetmm i symulację. Sąd odwoławczy wobec 
skruchy oskarżonego zmnicjszych mu areszt 
do tygodnia, a grzywnę do 50 zł.

Kto wyląduje przy obozie Mobiisgo?
Gem. Mobile zażądał akumulatorów celem 

umożliwienia nadawania drogą telegraficzną 
wskazówek w jakim kierunku mają iść poszu­
kiwania tej grupy jego  ekspedycji, która zo­
stała ze sterowcein. Nobtle radzi, aby samolot 
zaopatrzony w narty wylądował na lodzie w ce­
lu zabrania ze sobą członków iego grupy. Gę­
sta mgła spowodowała przerwanie komunikacji 
radjorelegraficznej. Lotnik Ltitzew zbadał zie­
mie położone na północnym wschodzie i do­
szedł do wniosków, że stan lodów sprzyjać bę­
dzie poszukiwaniom grupy Mariano, zapomocą 
sań.

Prasa donosi, iż Amundsen o którym nie 
było żadnych informacyj przez 3 dni, zmuszo­
ny był w poszukiwaniu g-en. Nobile do lądo­
wania w północnej części Morza Polarnego. 
Pozycja jego jest krytyczna.

Lotnicy Wilkias i Tilson oświadczyli, że nie 
żywią obaw o los Amundsena i nawet przygo­
towani są na to, że jeszcze przez kilka dni nie 
będzie od Amundsena żadnych wiadomości.

W IELKI SK AND AL LEKARSKI W. PARYŻU.

Jak donosi „Nasz Przegląd", wydawano przez 
Coty*ego pisinó paryskie „ L ‘ami de Peuple" 
zamieściło artykuł wstępny omawiający skan­
daliczny wypadek, jaki miał się zdarzyć w zna- 
nem gimnazjum Michelet. Gimnazjum to mieści 
wielu penejonarzy. Otóż kierownik instytucji 
kazał poddać wielu chłopców, powierzonych 
jego opiece operacji ślepej kiszki, chociaż chłop 
cy ci byli zupinie zdrowi. Operacji dokonywał 
chirurg, zaprzyjaźniony z kierownikiem, a który 
potem dzielił się zarobkami z przyjacielem, da­
jąc mu część swego honorarjum jako prowizję.

WSTRZĄSAJĄCA KATASTROFA
KOLEJOW A W  SZWECJI.
1 ,

Pociąg pospieszny, zdążający do No ul and, 
ze Sztokholmu, zderzył się w pobliżu Hollnaes. 
z parowozem, rierws.ic trzy -wagony pociągu 
zostały doszczętnie zniszczone i stłuczone. Do­
tychczasowe obliczenia ofiar katastrofy wyno­
szą 16 osób zabitych i około 50 rannych.

PŁ Y W A J Ą C E  KOŚCIOŁY W  NORW EGJI
Norweski rząd rozpatrzył podanie wniesione 
przez jednego z biskupów o wprowadzenie pły­
wającego kościoła, który od wiedzałby miejsco­
wości położone na małych wyspach, a pozba­
wione dotychczas świątyń. Rząd przychylnie 
rozpatrzył podanie kapłana.

N IEM CY BUDUJĄ O LBRZYM Y PO W IE ­
TRZNE. Niemiecki minister komunikacji dr. 
Koch pokreślił, że Niemcy powołane są do ode­
grania roli kierowniczej w przyszłej transatlan­
tyckiej komunikacji lotniczej. Przygotowania 
do podjęcia tej komunikacji postąpiły dalej, 
niż to dotychczas przypuszczano. W  zakładach 
Dornier nad jeziorem Bodeńskiem budowany 
jest obecnie oihrzymi hydiroplan. opatrzony' 
w 10 motorów o sile 5.000 HP.. który ma być 
użyty do komunikacji między Europą i Ame­
ryką. Samolot ten będzie mógł osiadać na oce­
anie i startować z powierzchni oceanu. Linję 
transatlantycką ma zorganizować niemiecka 
„Hanza" lotnicza w  'najbliższej współpracy 
z Ministerstwem Komunikacji R.zeszy. K ierow ­
nikiem tej niemieckiej linji transoceanicznej

ma zostać pilot Koehł, znany z lotu transatlan­
tyckiego.

K A R O L RUMUŃSKI O TR ZYM A Ł ROZb
WÓD. W  sprawie rozwodowej wniesionej przez 
księżną Helenę, sąd wydał wyrok rozwiązują­
cy na żądanie księżnej Heleny, jej mał­
żeństwo zawarte z księciem Karolem rumuń­
skim w Atenach 10 marca 1922. Zgodnie ze 
statutem domu królewskiego w  ciągu 5 dni n o ­
że nastąpić odwołanie od tego wyroku do try­
bunału kasacyjnego. Proces nie wzbudził wię­
kszego zainteresowania, gdyż uwaga opinji
publicznej skierowana jest na prace konferencji 
Małej Enfent.y. Adwokat księcia Karola złożył 
deklarację,-iż książę Karol nie zgadza się na 
żądanie rozwodu, poddaje się jednak całkowi­
cie decyzji sądu apelacyjnego.

H ISTORJA Z BIEGUNEM PÓŁNOCNYM  
TR W A , A  JUŻ A T A K O W A N Y  JEST POŁU­
D NIO W Y. Obok wielkiej wyprawy Byrda do 
bieguna Południowego, przygotowuje się w N o­
wym Jorku na wrzesień rb. druga wyprawa do 
tegoż bieguna, -organizowana przez komendan­
ta Jefrey,a, byłego oficera marynarki angiel­
skiej. Jefrey, którego wyprawa finansowana 
jest przez Amerykanów, zabiera z sobą dwa sa 
moloty i 25 ludzi. Jefrey brał swego czasu 
udział w słynnej wyprawie Shaekletona do 
Antarktyku.

OLBRZYM I POŻAR W  DAM ASZKU. W e­
dle doniesień z Beirutu, w  Damaszku spłonęła 
cała dzielnica miasta. Spaliły się doszczętnie 
liczne bazary i jeden hotel. Zginęło 14 -osób, 
a 60 jest rannych.

JA K  W  AM ERYCE DOBIJA SIĘ  CZŁO­
W IE K  STAN O W ISK A? Jak wiadomo kongres 
partji republikańskiej postawił kandydaturę 
sen. Curtisa na wiceprezydenta Stanów Zjedn. 
Prasa przynosi ciekawe szczegóły z życia przy­
szłego wiceprezydenta. Babka Curtisa była księ 
żniczką krwi plemienia Indjan Kaw  i senator 
wychowywał się do 8 lat w obozie tego szcze­
pu. Następnie dostał się jako dżokej do stajen 
wyścigowych, skąd jednak uciekł do wsi Indjan 
lecz naskutek perswazji babki wrócił do miasta, 
gdzie zaczął chodzić do szkoły pracując równo­
cześnie nocami i zarabiając na swe utrzymanie 
jako woźnica. Po  ukończeniu szkół młody Cur­
tis uznał, że karjera dziennikarza jest obok 
zajęcia cowboya najpiękniejsza na świecie 
i zaczął pracować jako reporter w miejscowem 
piśmie. Późniejsza karjera Curtisa jest szybka; 
zostaje adwokatem, deputowanym, senatorem 
i wreszcie kandydatem na wiceprezydenta.
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Z  Przem yśla.
Pyrrbusowe zwycięstwo Sanacji w sojuszu 

z wrogami Państwa. —  Klęska Polskości.

Odroczone zesz. r. wybory do Rady m. przez 
Rząd —  odbyły się na razie z IV . Koła  dnia 
17 b. m.

W  IV . Kole czyli kurji powszechnej głosu­
jących jest u nas około 22.000, w tem samych 
Polaków około 12.000, więc gdyby Polacy 
chcieli iść razem, mogliby z łatwością zdobyć 
wszystkie 12 mandatów. W  tym kierunku by­
ły nawet usiłowania i pertraktacje ze strony 
Polskiego Komitetu, ale rozbiły się o upór tut. 
sanatorów, którzy zawarłszy sojusz ze syjoni­
stami i Ukraińcami, nie chcieli go zerwać i ra­
czej woleli iść do walki wyborczej z wrogami 
Państwa, aniżeli z braćmi! W ięc ze strony pol­
skiej poszedł do wyborów z jednej strony „Po l 
ski Kom itet wyborczy" z ks. Biernatem na cze 
le, czysto polski i katolicki, z drugiej „Miesz­
czański Komitet’1, złożony ze sanatorów naj­
nowszej daty a w sojuszu ze syjonistami i U- 
kraińcami, z wicemarszałkiem Zahajkiewiczem 
i dr. Herschem Reiehsmancm (syjonistą) na 
czele. Socjaliści oparci o żydostwo, utworzyli 
trzeci Komitet, a czwarty komuniści.

W ybory z IV . Koła zakończone w niedzielę 
wieczór, dały spółce sanaeyjno-syjonistyczno- 
ukraińskiej 3.800 głosów i zwycięstwo. Socja­
liści zyskali około 3.000 głosów, Polski Kom i­
tet wyborczy 2.100 głosów, a komuniści 1.000 
głosów. Czyli wybory skończyły się klęską-poi 
sko&ci z winy sanacji. Do Rady m. wejdą naj­
więksi wrogowie Państwa, t. j. Ukraińcy i sy­
joniści. Sanacja odniosła prawdziwie pyrrhu«o* 
we zwycięstwo i pogrzebała się w opinji pol­
skiej, bo wyszła głosami przeważnie żydowsko- 
ukraińskiemi. Z Polaków na 3.800 głosów, była 
znikoma ilość, najwyżej 300— 400 głosów. Jak 
się okazuje, z. 12.000 Polaków uprawnionych 
w IV . Kole do głosowania głosowało około 
3.000, z czego 70%, t. j. 2.100 padło na Po l­
ski Komitet, a na inne około 700 głosów.

Gezet.
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Kupcom I Kółkom rolniczym 
dostarcza całymi kręgami 
w blokach i pudełkach.

Ementaler „Lemanna“ R ep rezen ta n t Ignacy S p ira , K ra k ó w , u lica  P o se lsk a  22. —  T e le fo n  118!.
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WIADOMOŚCI SPORTOWE.
„ l a k to szampana"!pic —

Na margiuesie meczu Polska— Ameryka.

Do pocisków ciężkiego kalibru, jakiemi za­
sypywano swego czasu pozycje P. Z. P. N-u 
w  Krakowie, należał bezsprzecznie zarzut lek­
komyślnego traktowania moczów międzypań­
stwowych'. Przysporzyło cmo włodarzom pod­
wawelskiego grodu wielo kłopotów finanso­
wych, stało się poważną bronią w  ręku przeci­
wników j doprowadziło do przeniesienia tej 
najwyższej magistra tury piłkarskiej do W ar­
szawy, celem „sa,nacji“  i „ustrzeżenia" się 
przed dalszemi niefortunnemi pomysłami w tym 
kierunku.

Trzed dwoma tygodniami odbył się w sto­
licy  pierwszy międzypaństwowy dobjut, reży­
serowany przez nowych władców. Rezultaty 
kasowe by ły  pomyślne, jednak pewnem jest 
również, że „pierwszy krok" przyniósł zupełne 
fiasko pod względom sportowym i organizacyj­
nym, oraz podważył silnie i tak już bardzo 
chwiejny autorytet polskiego piłkarstwa.

Organizując zawody międzypaństwowe, na­
leży się przedewszystkiem liczyć ze względami 
sport,owemi, a następnie połityczno-propagan- 
dowemi. (Najlepiej naturalnie łączyć piękne 
r. nadohneim). Decydując się na zawody ze Rt. 
Zjednoczooomi, P. Z. P. N. zdawał sobie chy­
ba sprawę, żo wartości impreza ta nie będzie 
miała prawie żadnej. W  rachubę więc wchodzić 
m ogły jedynie względy propagandowe i ewen­
tualnie chęć wyrównania, zaległości z roku 
Olimpjady ubiegłej. W  jednym i drugim w y­
padku nakazywała racja stanu zmobilizowani? 
najprzedniejszych sił i uzyskanie możliwie : aj- 
efektowniejszego sukcesu. Ty lko  w ton sposób

można było osiągnąć odpowiedni cel, i  j. zre­
habilitować wynik pierwszego spotkania i w y­
wołać donośny rezonans wr krajach Ameryki 
Północnej, która uchyliwszy raz czoła przed 
jeźdźcami polskimi, nauczyłaby się też cenić 
polskich piłkarzy. Niestety sposobności nie wy 
zyskano, a co gorsza osiągnięto skutek wręcz 
przeciwny. Tolska grała na własnym gruncie 
7. Ameryką remisowo 3:3. W ynik pozostaje 
wynikiem, a St. Zjednoczono mogą. być wdzięcz 
ne Polsce, żc pozwoliła w tak łatwy sposób 
ziomkom ich zrehabilitować się choćby częścio­
wo w oczach starego kontynentu.

Jak w zestawieniu z wynikiem reprezenta­
cji wyglądają dwa sukcesy prowincji, dwa tri­
umfy: Łodzi i Poznania (6:0 i 7:0)? Czy w ze­
stawieniach tych nawet, ^występ reprczcntacyj 
państwa nio jest groteskowy?

Obecnie nastąpi naturalnie „kociokwik", 
Rozpocznie się, a nawet już się rozpoczęło po­
szukiwanie winnych, zarzuty i ataki, mędrko­
wanie i filozofowanie na temat składu. Nie ma­
my bynajmniej zamiaru przyłączać się do tego 
chóru, interpelować kapitana związkowego dla 
czego nio wykorzystał tego ozy owego gracza. 
Wszystko to  są spóźuione żale, a słowa, które 
piszę, to tylko w celu ustrzeżenia P. Z. P. N-u 
przed podobnymi eksperymeiftinu na przysz­
łość. Przysłowie powiada: 3 a k  pić —  to
szampan"! Parafrazując je chciałoby się powie­
dzieć: jak narazić się na zły wynik —• to 7. do­
brym przeciwnikiem, przedstawiającym klasę 
i markę.

POGOŃ— W ISŁA.

Zainteresowanie, jakie wzbudziła wiadomość 
mających nastąpić w najbliższą niedzielę za­
wodach W isły z Pogonią jest nieprawdopodo­
bne. Przyjazd bowiem Pogoni dochodzi w w y­
jątkowych wprost warunkach, z jednej bowiem 
strony lwowianie mają za sobą piękne sukcesy 
w  rodz.aju zwycięstwa nad Craeovią a drugiej 
zaś strony ich ostatni mecz z Wartą, gdzie 
jak cała prasa polska zgodnio przyznaje, w y­
kazał. iż eksmisbrz Polak i. znajdujo się obecnie 
w świetnej foruile. Pogoń jest ponadto znana 
doskonało w pamięci sportowców naszych, ja ­
ko drużyna, która w ostatniej chwili czołowym 
zespołom Krakowa niweczyła wszelkie szanso 
na zdobycie mistrzostwa Polaki. Nawet w  o- 
sbatniru roku. kiedyto Wfeja zdobyła mistrzo­
stwo, Pogoń była jedynym zespołem, z którym 
W isła poniosła same tylko porażki. T e  fakty 
przydają też niedzietabmu moczowi szczegól­
nych cech zainteresowania, które będzie nle- 
mniejsze, jak na zawodach z I. F. 0. —  Po­
czątek zawodów o godz. 6 popołudniu.

CRACOVIA I B. _  W ISŁA  I B.

W  niedzielę, 24 bm. o godz.11.15 przedpo­
łudniem odbędą się na boisku W isły zawody 
o mistrzostwo ki. A. Okręgu Krakowskiego 
między drużynami Cracowii Rez. i W isły Rez. 
Spotkanie to budzi specjalne zaciekawionie,

raz, że zespoły obu drużyn liczą w  swem gronie 
wielu graczy, co występowali niejednokrotnie 
w  I. drużynie swego klubu, powtóre zaś osta­
tni mecz nia. boisku Craeovii zakończył się 
dotkliwą porażką W isły.

S. K. S. SPARTA —  S. K. S. KORONA.

W  niedzielę 24 bm. o godz. 3 na boisku 
Makkabi odbędą się zawody piłkarskie o mi­
strzostwo kl. A  pomiędzy dwoma drużynami 
sokołami. Sparta występuje do tych zawodów 
ze swym znakomitym bramkarz.em Farkasem. 
wzmocniona nowym graczem Siemińskim, K o ­
rona zaś osłabiona brakiem Martyny i Paska, 
którzy odeszli do warszawskiej Legji. W ynik 
zawodów stoi mimo osłabienia Korony i wzmo­
cnienia Sparty pod znakiem zapytania, gdyż 
ambicja obu drużyn sokolich będzie bodźcem 
do zwycięstwa i zajee:a miejsca bliższego czo­
ła tabeli.

SZTAFETA PŁY W A C K A  AM ERYKI 4X220 y.

w  składzie: Wcismułler, Samson, 0 ‘Oonnor, 
Diphmar osiągnęła podobno 8:32.8 sck. W yda­
je się to mało prawdopodobno ponieważ każdy 
z zawodników musiałby przepłynąć 220 y. " 
w 2:08. Mógł to zrobić Weismullcr, ale w te, 
czwórce nikt inny.

Członkowi© i sympatycy 
Ch. D. pam ięta jcie o 
FUNDUSZU P R A S O W Y M  
stronnictwa.
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„Wędrowni nauczyciele energii".
Zorganizujmy Tour de Pologne!

„Tour de Pologne"! Tak, wyścig dookoła 
Polski!

K to  widział, jak w Paryżu, podczas etapów 
„Tour de France” , przed redakcjami pism zbie­
rają się tysiące ludzi, godzinami wyczekują­
cych na ukazanie się transparentu 7, wynikiem 
wałki, odbywającej się gdzieś na br/.egącb mo­
rza Śródziemnego, czy też wśród plantacji wi­
nogron Szampanji, kto widział jak na odcinku 
'drogi z Wersalu, prowadzącej do toru .Tarć cle 
Princes", gdzie się kończy ostatni akt wielkiej 
kolarskiej imprezy —  zbiera się trzysta tysię­
cy  łudzi, kto widział nm fotografjac-h jak uro­
czysty, jak świąteczny wygląd przybierają mia 
stoczka i nawet wsie francuskie w  dniu, kiedy 
przeciągnąć przez nic ma „W ielka Karawana", 
ten zrozumie bez trudu, dlaczego nasuwa się 
tak wyraźnie, tak zdecydowanie ta myśl jedna:
Zorganizujmy „Tour dc Pologne"!

Czy stać nas na taką imprezę?
Przy ocenie szans naszych kolarzy przed 

Amsterdamom występuje jaskrawo fakt nio.o 
dziwny, nieco nienaturalny. Otóż Polska, któ­
ra pomada tak mało torów kolarskich, na.jl 
piej przedstawia się na t.orze, podczas gdy nio 
posiadamy i nie posiadaliśmy nigdy szosowców 
o międzynarodowej klasie.

A impreza „Tour dc Pologne’1, która w spor 
eie polskim zaczyna kiełkować ooraz silniej, 
potrafi stworzyć liczne zastępy szosowców, 
tych wędrownych nauczycieli energji.

„Tour de France" został już skopjowa.ny 
przez W łochów i Belgów, polska więc byłaby 
czwartym krajem posiadającym „Tou r" —  w y ­
siłek mięśni i woli ludzkiej. To  też myśl stwo­
rzenia takiego b iegi, powinna już w  najbliż­
szej przyszłości być przeistoczoną w czyn!

LEON WOYCICKI
pełnomocnik Banku Związku Spółek 

Zarobkowych w Krakowie
przeżywszy lat 38 zmarł nagle w dniu 21-g© 

czerwca 1928 roku.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 23 czerwca 
o godzinie 10-tej z domu przed pogrzebo­
wego na cmentarzu rakowickim, o czem 

zawiadamiają przejęci żalem

Dyrekcja i koledzy.

Z historji chemii.
'.Tak dawną jest che.mja':‘ —  Co mówią egipskie 
papirusy? —  Wiadomości z chemii u Egip­
cjan. —  Arabowie i alcbemja. —  Kamień filo­
zoficzny. —  Wiara w  przemianę metali. —  Me­
tody alchemików. —  Setouius i Sędziwój. —  

Korzyści z alchemji.

Chemja, owa nauka, która powszechnie 
zwie się nauką młodą, łub nawet nauką przysz­
łości, która jednak już dzisiaj święci wspaniało 
tryumfy w dziedzinie różnych wynalazków na 
polu medycyny, biologji, techniki, rolnictwa, 
jest w  gruncie rzeczy tak dawną, jak dawnemi 
tą. dzieje ludzkiej myśli.

Już naizwa jej wywodzi się z Egiptu, owej 
kolebki cywilizacyjnej ludzkości. Uprawiali ją 
kapłani egipscy w  swoich świątyniach, a hiero- 
gnfierna nazwa Egiptu „Kćm c” , ły ła  żródlo-ło 
wem, z którego wykształcił się wyraz chemji. 
H istoryk Flutarch w  pierwszej połowie drugie­
go  wb-ku po Chrystusie nazywa cza.mą ziemię 
Egiptu, „Chem.ja” . W  trzecim wieku po Ch. 
7-nachodzimy już częste wyraźne wzmianki o 
fcztuce „Charach” .

Poglądy na. celo i zadania chemji 7. biegiem 
w ieków  ulegały rozmaitym zmianom. Czem by­
ła  chomja w  zamierzchłej starożytności, to mo 
żna poznać z dwóch papirusów, odkrytych 
w  Toku 1828 w pobliżu Tob. Owe papirusy do­
stały się wówczas do rąk szwedzko-norweskie 
po wicekonoula w  Aleksandrii Jana DkAnasta- 
sy ’ ego, który większą ich ilość sprzedał rządo­
w i holenderskiemu, ten zaś przekazał jo bibijo- 
tece w Lejdzie. K ilka sztuk innego papirusa 
podarował królewskiej szwedzkiej Akademji 
starożytności w  Sztokholmie. Uczeni zabrali się. 
wkrótce do ich odczytania i okazało się., że tak

zwany „papirus lejdejski" jest zbiorem najstar­
szych, dotąd na. światło dzienne wydobytych 
recept chemicznych, zawiera bowiem krótkie, 
czysto techniczne przepisy, o obchodzeniu się 
z metalami o f.arbiarstwie i t. p. Są tam mię­
dzy inmami przepisami podane także sposoby, 
znane powszechnie egipskim rękodzielnikom, 
wyrabiania, przedmiotów metalowych, imitują­
cych robtę z prawdziwego złota lub srebra. Ci 
egipscy złotnicy tak znakomicie wydoskonalili 
naśladownictwo wyrobów złotych względnie 
srebrnych, że po dziś dzień są one przedmio­
tem podziwu w  wykopaliskach grobowców, 
gdzie zwykło uboższych nieboszczyków obda­
rzano naczyniami metalowemi, zrobionemi z 0 - 
wych imitacyj. „Papirus lejdejski" podaje nam 
sto z górą przepisów naśladowania i fałszowa­
nia metali szlachetnych. Papirus Szwedzkiej 
Akademji w  Sztokholmie, zwany krótko „pa- 
rirusem sztokholmskim” , podaje 73 sposobów 
naśladowania pereł i kamieni szlachetnych i 70 
sposobów farbowania tkanin.

Chomja zatem w  starożytnym Egipcie była 
umiejętnością pielęgnowaną przez ludzi, nale­
żących do cechu, którzy strzegli tajemnic swej 
pracy i przekazywali ją  7  pokolenia na poko­
lenie. Była nauką i sztuką rękodzielniczą.

Nie wdając się w szczegółowe omawianie 
treści owych papirusów, możemy tylko zazna­
czyć, żo były rozpowszechnione trzy przede- 
wszystkiem sposoby robienia, sztucznego złota 
lub srebra.

Pierwszy polegał na zmianio barwy ze­
wnętrznej metali nieszlachetnych, zapomocą po 
ciągania ich cienką, warstewką metalu szlachet 
ne-go, drugi na stosowaniu do tego celu poko­
stu lub farby o odpowiednim połysku metalicz­
nym, a trzeci na. robienia stopów, czyli aljaży. 
o wyglądzie srebra lub złota.

Z motali znali Egipcjanie, a  tak samo i in­

ne starożytne ludy, tylko złoto, srebro, miedź, 
żelazo, ołów, cynę i rtęć i niektóre stopy np. 
bronz lub mosiądz. Jeśli do tego dodamy nie­
wielką ilość później otrzymanych ciał pocho­
dnych, bądź to przez spalanie metali w  powie­
trzu, bądź też przez działanie na nie octem na 
zimno, to wyczerpiemy prawie całkowicie ilość 
ciał otrzymywanych w starożytności. Te i inne 
praktyczne wiadomości z dziedziny hutnictwa, 
farbiarstwa, szielarstwa, przetrwały aż do IV . 
wieku po narodzeniu Chrystusa.

W  tym wieku powstaje dążność do rozsze­
rzenia praktycznej w iedzy chemicznej, przy­
czaili zaczyna działać silny bodziec materialny, 
mianowicie chęć sztucznego robienia słota.

To, co Egipcjanie mniej lub więcej świado­
mie zapomocą swoich metod czynili, to przejęli 
zdobywcy Egiptu. Arabowie. TJ nich spotykamy 
no raz pierwszy nazwę alchemia, która powsta 
ła przez dodanie do egipskiego wyrazu „che- 
mja” , arabskiego przed:mku *„al“  i 7.1arzcmą 
z tem myśl wzajemnej przemiany metali.

Przedewszystkiem nęcącym celem alchemi­
ków było znalezienie „kamienia filozoficznego". 
W łaściwie nie był to żadein kamień, lecz ciecz 
o cudownych własnościach. Owa ciecz, pewne­
go radzaiu eliksir, miał tę własność, że nie­
wielka. jej ilość miała wystarczać do przemiany 
nieskończeni wielkich ilości mptali nieszlacliet 
nvch, jak żelaza, ołowiu, miedzi, w  metale szli, 
chętna, w  T>bro i złoto.

A le  tego inie dosvć. Kamień filozoficzny 
miał leczyć choroby, dawać długowieczność. 3u 
d*i złych czynić dobrymi, grzeszników bogoboj 
ry.mi. skąpców zamieniać w szczodrych, z głu 
r>ich robić mędrców i t. d.

Owa- -wiara, w przemianę jod nogo metalu w  dru 
gi, miała źródło swoje po części w  marzeniach' 
o przyjściu wieku złotego na ziemię, po części 
w przemianie wyglądu zewnętrznego motali

przez ich stapianie. W  starożytności bowiem 
nie uświadamiano sobie dostatecznie różnicy, 
jaka, za,chodziła przy stapianiu metali i brano 
stopy np. bronz za. pewnego rodzaju uszlachet* 
nienie miedzi.

Nauka Arystotelesa, która w  średniowieczu 
była główną podstawą nie tylko dociekań filo  
zoficznych, lecz także badań prz.yrodmiczych, 
wskutek jego nauki o „żywiołach” , nadała wie 
rze w  przemianę metali pieczęć pewnika na­
ukowego. Tern też tłumaczyć należy, że -wsku­
tek powagi Arystotelesa wiara w przemianę 
metali w  złoto, czyli ów okres alchemji, prze­
trwał aż do połowy X V I. stulecia. A  więc tkwi 
la ta myśl w  umysłach ludzkich około dwm- 
iiflstu wieków.

W  świetle bowiem nauki Arystotelesa isto* 
tuemi częściami skład-owemi wszelkich ciał są 
różne ich własności. Pozbawiając więc ciało 
pewnych własności, a dodając mu innych, prze 
mienić je możemy w inne ciało. T oto nauka ta, 
-wskazała poniekąd drogę, prowadzącą do tego 
celu. którego dzisiejsza ehemja nie uznaje.

Mełoda- ogólnie przez alchemików stosowa­
na, /„uderzała więc do tego, aby zapomocą roz­
maitych operacyj chemicznych, uwolnić włas­
ności od substancji, a następnie w  dowolnej 
ilości udzielać ich In.nym substancjom. W  ten 
sposób procedura fabrykaji złota była w  isto­
cie rzeczy +vlko rozdzielaniem i oczyszcza,niem 
rozmaitych metali i ich rud.

Alchemicy byli chętnie przyjmowarrt na 
dworach panujących. Wielu bowiem królów 5 
książąt spodziewało się, żo z ich pomocą uda 
się im poprawić złą często sytuację finansową 
państwa i pomnożyć ich własne bogactwo.

Lecz jakżo zmienny był los adeptów alche­
mji! Oczywiście żaden z nich ani „kamienia 
filozoficznego" nie znalazł, ani też nie wytw o­
rzył sztucznie prawdziwego złota lub srebra.
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Rok założenia 1848. Wszystkie prawie
największe e najwspanialsze

ORGANY w Polsce
wykonała największa w kraju

Fabryka Organów
9 i i i  U d

w Włocławku
Kaliska 17, —  Te!. 209.

Technika i intonacja na najwyż­
szym poziomie światowym.

Budowa organów tylko w najlep­
szym gatunku, całkowicie w kraju, 
z krajowych materjałów i na naj­
dogodniejszych warunkach spłaty.
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C o  s l y c h a ź  w  K r a t o w i  e !
Iłowe cenne nabytki Muzeum Narodowego.

Muzeum Narodowe pozyskało w  ostatnich 
*niesią,cadi szereg cennych nabytków.

I  tak: dr. Tadeusz A lk iew icz darował dwa 
dokumenty z 17. i 1S. w ieku. Stanisław Tarnow­
ski z Bemdorfu szereg medali i  banknotów, Dr. 
Franciszek Biesiadecki i Kazimierz Haiaciiiild 
publikacje dr. Bernard La ner część portalu rene­
sansowego, ks. Jakób Rayski renesansowe 
odrzwia żelazne, praf. dr. Aleksander Bauro- 
■wicz akwarelę, przedstawiającą portret Ireny 
Solskiej przez A . Augustynowicza, doskonale u- 
zupełn tającą kolekcjo portretów artystów.

N iezw ykle cenny dar ofiarował do Muzeum 
’dr. Marjan Linde b. charge dtaffaires R. P. w  Bu 
kareszeie. Jest nim wielka kompozycja Jana 
Rembowskiego „Pochód górali", malowana ua 
płótnie przz artysto dla Senat-orjum Dłuskiego.

Nadto Muzeum Narodowo wzeszło w  posiada­
nie obrazu znanego z wielu światowych wystaw 
artysty prof.. Fryderyka Pautscha p. t. „Po-

0 przedłużenie starego systemu studjów
na wydziałach lekarskim i prawniczym.

Stara ordynacja studjów na Uniwersytetach 
■Rzeczypospolitej Polskiej kończy się jak wiado­
mo z dniem 31 grudnia 1928. Od dnia 1 sty­
cznia 1929 wchodzi w  życio dla wszystkich stu­
dentów wyższych uczelni nowa ordynacja, któ­
ra między innrmi na wydziałach lekarskim i  pra. 
wniczym znosi dyplom doktora, zwłaszcza, na 
wydziale lekarskim znosząc dyplom doktora 
wszech-na.uk lekarskich, przyznaje po ukończe­
niu studjów lekarza. Obecnie na wydziałach le­
karskich wr Polsce st.udjujc ogółom 800 studen-O

Zawiązano Kom itety wykonawcze wniosły

Lecz sato więzienie, prześladowania, wygnania, 
stos, szubienica, przypadały im zazwyczaj w  u- 
dziale. Niewielu było dosyć ostrożnych, aby 
c ie  wzbudzili zawiści lub gniewu możnych.

Jednytm z wielu sławnych, których los prze 
eladował, był alchemik szkocki, Setonius. Oko­
ło 1602 r. wykonał w  Holandji szereg udatnyćh 
„transmutacyj", czyli przemian nieszlachetnych 
metali w  złoto. T o  rozniosło jego sławę po 
świeci o i  wskutek tego znalazł się w  Strassbur 
gil, gdzie trudnił się wraz ze złotnikiem G ies- 
tenhoeferem fabrykacją złota. Przed wyjazdem 
ze Strassburga zostawił owemu Guestenhocfe- 
row i nieco kamienia filozoficznego, a ten na 
własną rękę zaczął uprawiać aleheniję. Gdy 
się o tem dowiedział cesarz Rudolf RL, sprowa­
dził go do Pragi. A le  niestety trans/mutacja tu­
taj nie udawały się, rzekomo wskutek wyczer­
pania się kamienia filozoficznego i  Giiesten- 
hoefer zmarł w  wiezieniu.

Tymczasem Setonius znalazł się w Sakso- 
nji. Elektor saski Chrystjau II.. omamiony zręcz 
mami jego eksperymentami, uznał za, najpe­
wniejszy środek zabezpieczenia dla siebio dro­
gocennej tajemnicy, zamknięcie wynalazcy 
w  więzieniu. A le  Setonius wytrwale bronił swe 
go  sekretu, pomimo, że torturowano go niemi­
łosiernie dopóty, dopóki nio uznano, że dalsze 
tortury śmierć więźnia sprowadzą, K to  wie co

się ze Setoniusem stało, gdyby nio Michał 
Sędziwój, szlachcic polski, który w  owym cza­
sie bawił na dworze drezdeńskim. Ów Sędziwój 
wykradł Srtaniusa i obaj uciekli do Krakowa, 
lecz Setonius wskutek ran zadanych mu w  tor 
turach, zmarł tutaj w  r. 1604. Sędziwój ożenił 
się z wdową po Sełonie, odziedziczył jego pi­
sma i kamień filozoficzny. K ró l polski Zygmunt 
U l. wezwał Sędziwoja do siebie, a ten wyko­
nał przed nim tramem u tao.ję. Scenę tę uwiecznił 
swoim pędzlem Matejko. .Wezwany potem przez

grzeb huculski". Dzieło to jest tembardziej pożą 
dane dla galorji, że jest pracą pierwszorzędnego 
artysty, dotąd w  Muzeum Narodowem nierepre- 
zentowmngo.

Muzeum Narodowe pozyskała również obraz 
Stanisława Podgórskiego „W nętrze kościoła 
w  Dębnic", który nietylko ze względu na swą 
wysoką wartość artystyczną, lecz również ze 
względu na sam temat wzbudza zaciekawienie 
zwiedzających widzów.

Wspaniały zbiór majolik i porcelany pol­
skiej wystawionej w  Sukiennicach w Langic- 
rówce, został uzupełniony przez trzy okazy 
współczesnej majoliki polskiej pomysłu i w y r o ­

bu prof. Konstantego Laszozlti, mogące godnie 
reprezentwać ten dział wobec okazów z wieku 
17. i 18- Do działu rysunków nrzybyła kolekcja 
rysunków całego szeregu polskich artystów.

Oddział Muzeum Czapskich wzbogacany zo­
stał kilkunastoma okazami numizmatycznemu

tów, którzy rozpoczęli swe studia lekarskie jesz­
cze według starej ordynacji, z których jednakże 
nieliczna garstka zdąży ukończyć swe studja 
przed 31 grudnia 1928. W iększość zatem musia­
łaby przejść na nowy system i tem saniom zmu­
szona będzie utracić dyplom doktora należny 
z tytułu nabyych praw, jak ie przyznane były 
przy wstępowaniu na Uniwersytet. T o  samo do­
tyczy  też studenów prawa, których liczba jest 
również wysoką.

cesarza Rudolfa II., udaje się do Pragi, aby 
nasycić jego żądzę złota. Ustępuje cesarzowi 
nieco „tynfctury", zapcmocą której ten ostatni 
własnoręcznie „przemienia" metale w złoto, a 
sława, naszego rodaka jako alchemika, staje się 
tak znaczną, że książę Fryderyk Wirtomberski 
powołuje go  do Stuttgartu. Tutaj wskutek in­
tryg  nadwornego alchemika von Miillenfelsa zo 
stał przez niego uwięziony, skradziono mu nar 
w et kamień filozoficzny. Zdołał jednak umknąć 
z więzienia. Po  powrocie do kraju, wyłudził 
pieniądze na dalsze transmutacje od wojewody 
sandomierskiego Mntazclia i Mikołaja W o l­
skiego. *

Dalsze jednak próby nie udawały się. Mimo 
to nie stracił uznania, a nawet napisał kilka, 
dzieł o sztuce robienia kamienia filozoficznego. 
Zmarł w  r. 1646.

Jak widać zatem, pierwsze zaczątki wiado­
mości chemicznych powstawały z różnych dą­
żeń. W  okresie alchemji wyodrębnia się ta na­
uka w  osobny dział w iedzy o specjalnym uty­
litarnym celu. N iestety był to cel złudny. D la 
podtrzymania tej ułudy, chemja przeszła w  dzie 
dzinę sztuki o mętnym charakterze, tracąc z o- 
czii prawdę, która stanowi cel, środek i podsta­
wę rozwoju każdej nauki.

Mimo tych hraków, niejakie przyczynki do 
dalszego rozwoju chemji pozostawiał alchemja 
za sobą. B yły to jednak zdobycze mimowolne, 
okolicznościowe, wobec głównego celu, a pole­
ga ły  na wydoskonaleniu środków wywoływa­
nia zjawisk chemicznych, na powiększeniu ilo­
ści ciał chemicznych, sztucznie otrzymywanych 
i na poznaniu ciał nowych, zdatnych do prak­
tycznego zastosowania. T o  były dodatnie a 
nieliczne rezultaty, zapisane na tej karcie dzie­
jów  chemji, aż nazbyt długiej.

E. OSTACHOWSKL

w tej sprawie memorjały do Ministerstwa W y ­
znań relig. i  Oświecenia Publ. przez swe Rady 
W ydziałowe. Delegacje tych Kom itetów przyjął 
p. Min. Dobmcki ustosunkowując się bardzo 
życzliw ie do tej sprawy, oświadczając swe po­
parcie przedstawionych postulatów, o ile  one 
będą dotyczyć m łodzieży upośledzonej skutkami 
służby wojskowej w  walkach o  niepodległość 
Polski w  latach od! 1914— 20.

W  związku z rozpoczętą akcją kom itet w y­
konawczy Absolwentów medycyny U. J. rozpo­
czął rejestrację zainteresowanych i w  tym celu 
jakoteż w  celu sprawozdawczym, zwołuje ze­
branie w  sali medycyny sądowej U. J. (Koli. 
Med.) we wtorek 26 czerwca o godz. 18.

RYGOROZANCI P R A W A  studjący w dle 
starego typu, którzy w  prckluzyjności terminu 
powyższego typu z  upływem r. 1928 są intere­
sowani, zechcą się pisemnie zgłosić do Twa 
Bibljoteki SŁ Prawa U. J. (ul. Gołębia 20), ce­
lem ogćlnej rejestracji.

W C IE LE N IE  DO W O JSK A  STUDENTÓW  
R O C ZN IK A  1902.

Sprawa udzielenia przesunięć terminu wcie­
lenia do wojska do dnia 1 V II  1929 studentom 
rocznika 1902, jakoteż innym osobom korzysta­
jącym  z odroczeń z tytułu, studjów do dnia 1- 
października b. r. zależna jest obecnie "wyłą­
cznie od w ładzy wojskowej. W ładzo admini­
stracyjno dalszych odroczeń wymienionym stu­
dentom nio udzielają.

Spraw ta. jest obecnie dccydowana w Min. 
Spraw Wojsk., przyczem prawdopodobnie zo­
stanie przychylnie dla studjujący.ch załatwiona. 
Podania złożono przez studentów w yżej w y­
mienionych grup do odnośnych P. K . U. będą 
załatwiono po otrzymaniu dodatkowych in­
strukcji z Min. Spraw W ojsk, co nastąpi w  naj­
bliższych dniach.

SPR AW A TOW. PRZYJACIÓŁ SZTUK  
PIĘKNYCH.

Obecna dyrekcja Tow . Przyjaciół Sztuk 
Pięknych śmiesrznie usprawiedliwia się w „Kur- 
jerz.e ilustrowanym" przed zarzutami opinji pu­
blicznej, dotyczącymi je j gospodarki. Zaznacza 
ona, żc artyści, ofiarując obrazy do rozlosowa­
nia, okazują „magnacką hojność" dla „swej’’ 
instytucji. Zapytujemy naprzód, od kłody to 
artyści są właścicielami Towarzystwa. P rzy ja­
ciół Sztuk Pięknych? Pałac Sztuki przy piacu 
Szczepańskim należy do Towarzystwa Przyja­
ciół Sztuk Pięknych, t. j. do właścicieli biletów 
rocznych, czyli t. w .  akcjonariuszy, którzy 
pr.zcz wybrany przez siebie Zarząd mają obo­
wiązek udzielania artystom moralnego i mate­
rialnego poparcia, przedewszystldem przez za­
kup dzieł do losowania i przes udzielanie im 
pożyczek i zapomóg z obrotowych funduszów 
instytucji.

Co się zaś tyczy  rzekomych „magnackich 
hojności" artystów dla Towarzystwa, to mu­
simy stwierdzić, że Tow . Przyjaciół Szt. P. 
wydobywa dzieła sztuki od artystów pod ró­
żnymi pretekstami, eksploatuje ich ty lko dla 
siebie, t. j, dla. t. zw. miłośników, którzy w  tej 
instytucji są nie po to, aby od artystów „bra- 
li", ale żeby im „dawali".

Wreszcie należy podnieść, ze nowy Zarząd 
Tow . Przyj. Sztuk Pięknych jest od roku za­
skarżony przed sądem okręgowym w Krakowie 
i że rozprawa sądowa, wyśw ietli ostatecznie 
sprawę gospodarki w  Towarzystwie, zaciemnia 
ną tendencyjnie w  pewnych organach praso­
wych Krakowa.

Kraków, dnia 32-go czerwca 1928.
So bo t a .  23-go: św. Agrypiny.
N i e d z i e l a  24-go: Narodzenie św. Jana Clirz. 
N i e d z i e l a  24-go: Wschód słońca o godzinie

3.39, zachód o godz. 19.45.
— — ono-----

NABOŻEŃSTW O ŻAŁOBNE. W  trzecią ro­
cznicę śmierci śp. Infułata ks. dr. Cz. Wądolue- 
go, 23 bm. będzie o godz. 8 w  kościele N. Marji 
Panny odprawione nabożeństwo żałobne, na któ 
re Zarząd kościoła zaprasza wiernych.

PRZED ZLOTEM KATOL. STÓW. MLODZ. 
POLSK. DIEC. KRAKOWSKIEJ. 23 b. m. o 
godz. 6 po południu odbędzie się w  sali konfe­
rencyjnej Magistratu Plenarne Posiedzenie Ko­
mitetu Obywatelskiego I. Zlotu Katolickich 
Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej diecezji kra­
kowskiej, ce-lem wysłuchania, sprawozdań 
z prac poszczególnych sekcyj i zatwierdzenia 
ostatecznego programu.

W IE LK I KONCERT CHÓRALNY, który 
odbędzie się w  Starym Teatrze w oi<d ziele dnia 
24 b. m. o godzinie 11.30 —  jeb  pierwszym 
Zjazdem Śpiewaczym, urządzonym przez Zwią­
zek Towarzystw  Śpiewaczych i Muzycznych 
W ojewództwa Krakowskiego. W  Zjeźdź i e prócz 
chórów krakowskich biorą udział liczne chóry 
z cajego W ojewództwa, które nic wahają się 
poświęcać trudu i kosztów, aby tylko zjedno­
czyć się w  tem święcie pieśni, jakiem Zjazd 
niewątpliwie się stanie. —  W  poranku wystąpią 
Ogólny Chór męski Związku, Ogólny Chór 
Mieszany Związku, orkiestra symfoniczna Zwią­
zku Muzyków i wybitne siły solistyczne nasze­
go miasta. Dyryguje naczelny dyrygent Zwią­
zku Krakowskiego Bolesław Wallek-,Walewski. 
B ilety na koncert sprzedaje kasa Starego 
Teatru w  cenie od 1— 5 złotych. Związek Kra­
kowski liczy  na nader silną frekwencję publi­

czności, a to dla wysokich’ walorów społeczno- 
kulturalnych takiego Zjazdu Śpiewaczego, któ­
ry  niewątpliwie znajdzie uznanie i  poparcie 
■wszystkich kulturalnych sfer naszego miasta.

TO W A R ZYS TW O  H ISTO RYCZNE. W  so­
botę 23 b. m. o godz. 6 wieczorem odbędzie się 
posiedzenie Krakowskiego Oddziału Tow . H i­
storycznego (sala. seminarjum archeologiczne­
go, Biblioteka Jagiell. parter). Na porządku 
dziennym odczyty: 1) Doe. Dr. B. Tomaszew­
skiego: Now a teorja o początkach Rusi, 2) Dr. 
Jan Dihm: Dzień 3 i  5 maja 1791 r.

P R A K T Y C Z N A  SZKO LĄ  K U P IE C K A  W 
K R A K O W IE  z dwuletnim okresem nauki roz­
poczyna już wpisy na rok 1928/29. Podkreślić 
należy, że kształci ona młodzież do zawodu han­
dlowego wprowadzając ją  bezpośrednio w  śro­
dowisko je j przyszłej pracy. Z  tego założenia 
wychodząc uwzględnia przedewszystkiem w ia­
domości z towaroznawstwa ogólnego i szczegó­
łowego. Szkoła ta jest subwencjonowana przez 
ministerstwo oświaty.

C E N Y  N A  PLAC AC H  TA R G O W YC H  w dn. 
wczorajszym były następujące: Nabiał:' mleko 
zbierane 1 litr 30 do 35 gr, nie zbierano 40 do 
45 gT, kwaśne 30 do 35 gr, śmietanka słodka 
60 do 70 gr, śmietana kwaśna 1.60 do 2 zł, 
masło zwyczajne 1 kg  4.50 do 4.S0 zł, masło 
deserowe 5.60 do 5.80 zł, ser krowi 1.30 do 
1.60 zł, jaja kopa 8.20 do 8.60 zł, sztuka 14 
do 15 gT. Drób: kura 5 do 8 zł, para kurcząt 
3 do 8 zł, .kaczka żywa 3 do 5 zł, gęś żywa 
7 do 10 zł, raki kopa 7 do Ś zł. Owoce: cze­
reśnie 1 kg  2.40 do 4 zł, cytryna sztuka 15 do 
17 gr, agrest 1 kg  1.60 do 2 zł. Jarzyny: ziem­
niaki 100 kg 10 do 11 zł, buraki 1 kg  40 do 50 
gr, cebula 75 do S0 gr, czosnek 1.40 do 1.60 zł, 
kalafjory sztuka 1 do 2.50 zł, pietruszka 1 kg 
1.40 do 1.60 zł, pomidory 8 do 10 zł, rumbar­
barii m 80 dogr do 1 zł, rzodkiewka wiązka 25 
do 30 gr, sałata sztuka 8 do 15 gr, szpinak 
1 k g  40 do 50 gr, szparagi 3 do 3.50 zł, g ro ­
szek cukrowy wyłuskany 4 do 6 zł, ogórki szt. 
70 g r  do 1 zł. R yby: karp żyw y  1 k g  7 do 8 
zł, szczupak 7 do 7.50 zł, lin 5 do 5.50 zł, 
wiślane 6.50 do 7 zł.

W Y P A D E K  NO SAC IZNY KOŃSKIEJ. 
Przed kilku dniami stwierdzoną zo-tała w  dziel 
n icy XX . zaraza nosacizny u kania. Magistrat 
wydał zarządzenia na podstawie nowej usta­
wy o zwalczaniu zaraźliwych chorób zwierzę­
cych, zmierzające do rychłego wygaśnięcia za­
razy.

O K R A D ZIO N Y  A M E R Y K A N IN . Bronisław
Kopci, zam. w  N. Jorku (Ameryka), zgłosił do 
policji1, że w czasie jazdy pociągiem w  Eumu- 
nji, skradziono mu książkę czekową na 1.300 
dolarów. , , , - f

R E P E R T U A R  T E A T R U  S Ł O W A C K IE G O .

Sobota: „M oja panna mama" (premjera).
Niedziela: „M oja panna mama".
Poniedziałek: „M oja panna mama” .

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .

W A N D A : „K ró low a piątej u licy".
SZTU K A : „Tajemnica gabinetu restaura*

cyjnego". «
UCIECHA: „Raj na ziem i". *
NOWOŚCI: Cyrk i  Syn Szeika. 

moim".
CORSO: „W idm o Luwru" U. serja.
W A R S Z A W A : „R yw a le  Oceanu".

  o< >0------
Z T E A T R U  M. IM J. SŁOW ACKIEGO

(ul. Rajska 12). W  komedji Ludwika Verneull- 
Ja „M oja panna mama", która wchodzi dziś na 
afisz, rolę Żakliny wykona p. Kostecka. Jej 
■mężem Albertem Letoum el jest p. Kułakowski, 
synem Jerzym p. Milski. Juljusza gra p. B w -  

, natowicz, Fanny p. Piaskowska. Przekładu do­
konał Włodz. Perzyński, reżyserował p. N iew ia 
rowicz.

  -o : o— ——
N E K R O LO G JA .

Ś. P. DR. W. GUCW A.
Z  szeregu inteligencji pilzneńskiej u b y ł w y­

bitny adwokat, Dr. Wilhelm Gucwa, zmarły 17 
b. m., człowiek wybitnie zdolny nie tylko 
w  swym zawodzie, obdarzony był bowiem nie 
.przeciętnym talentem malarskim i muzycznym.. 
Ciężkie przejścia i  doświadczenia życiowe, a 
także choroba, nurtująca organizm, od dłuższe 
go  czasu odsunęły go  od życia publicznego. —  
Obowiązki stanu adwokackiego pojmował 
szczytnie. —  Pogrzeb odbył się w  Tarnowie, 
Kondukt żałobny z dworca kolejowego prowa­
dził przyjaciel zmarłego, ks. prof. Weryuski zo 
St. Sącza, w  asystencji ks. Skalskiego. Za 
trumną towarzyszyły stroskanej Rodzinie licz­
ne szeregi inteligencji, wśród której zauważy­
liśmy reprezentację sądownictwa tarnowskiego 
z Prezesem Drem Kruczkiewiczera na czele, re­
prezentację sfer urzędniczych i obywatelskich 
z Pilzna, Mielca, Strzyżowa i t. d. —  R. i. p.

P rzy  licznych dolegliwościach kobiecych,
naturalna woda gorzka „Franciszka-Józefia" 
sprawia znakomitą ulgę. Świadectwa, klinik 
chorób kobiecych stwierdzają, że woda Franci- 
szka.Józefa, jako łagodnie działający środek 
czyszczący, jest stosowany z doskonałym skut­
kiem zwłaszcza u położnic. Żądać w aptekach.
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Z f c l c  i j o s ^ f i a m o - s p o f e o i E c .

Rezerw-iary kapitałów budowlanych.
J- 1 O radonalną politykę 'inansową publi cznyeti instytucyj ubezpieczeniowych.

Emisja pożyczki ‘nwestycyjnej.
PUBl.ICZTs \ SUBSKRYPCJA ROZPOCZYNA SIĘ DNIA  25 B. M.

Przed paru dniami obradowało we Lwow ie 
zgromadzenie delegatów Zakładu Pensyjnego d!a 
Punkcjo-narjuszy we Lwow ie nad sprawozda­
niem -wydziału kierującego tej instytucji z czyn- 

] ności i rachunków za rok 1927.
Zanim przejdziemy do scharakteryzowania 

niektóryen pozycyj sprawozdania, musimy 
stwierdzić, że Zakład Tensyjny rozpoczął z bie­
żącym rokiem nowy okres istnienia w zupełnie 
zmienionych warunkach organizacyjnych, a to 
na skutek dekretu Prezydenta z listopada ubie­
głego roku. Dekretem tym powołano na całem 
terytorjum Polski cztery samodzielne zakłady 
ubezpieczeń pracowników umysłowych z sie­
dzibą w  Warszawie, Lwowie, Poznaniu i K ró ­
lewskiej Hucie, które łączą się w  związek z sie­
dzibą w  Warszawie. Terytorjalnie obejmować 
będzie zreorganizowany zakład lwowski w oje­
wództwa: krakowskie, lwowskie, tarnopolskie, 
stanisławowskie i wołyńskie z około 30 tysią­
cami uoezpiecziomych. Wprowadzono niektóre 
korzystne dla ubezpieczonych zmiany w prze­
pisach, jak obniżenie wkładek na ubezpiecze­
nie emerytalne z 12% na 8% ubezpieczonych 
poborów, tudzież składki na wyj adek bezrobo­
cia z 2.5% na 2 % , podwyższono podstawę w y­
miaru świadczeń, podwyższono rentę wdowią 
do 60% zamiast dotychczasowych 50% renty 
inwalidzkiej, dekret wprowadził dalej jedrora- 
cową odprawę w  wysokości rocznej przeciętnej 
płacy podstawowej dla ubezpieczonego, który 
stał się nlezoiołny do wykonywania swego za­
wodu, a nie ma prawa do renty inwalidzkiej 
.jedynie z tego powodu że nie przebył 60-mie- 
sieeratego okresu wyczekiwania, podwj ższa ma­
ksymalną granicę policzalnych do ubezpiecze­
nia na wvpadek braku pracy poborów z 240 
na 560 zl. miesięcznie i t. p. Dekret wprowadza 
jednak również szereg niekorzystnych dla ubez­
pieczonych postanowień, których nie spo6ób 
w krótkim artykule w ; szczególnie.

Szczególnie charakterystyczne są niektóre 
pozycje sprawozdania. Obroty tej instytucji za 
rok  1927 zamykają się cyfrą 37 miljonów l l 5  
tysięcy złotych, w  nem dochód z premij pobie­
ranych od pracowdawców i u be: pieczonych wy- 
niósi 9 miljonów 341 tysięcy złotych, zaś świad­
czenia dla ubezpieczonych (renty i odprawy) —  
zaledwie 884.000 zł. Stan majątku z dniem I-go  
stycznia 1927 r. obliczono na 24,737.000 zł., 
przyrost w roku 1927 —  8,ę?5.00U zł. Według 
1  rowizoryczmyeh obliczeń, gdyby majątek za­
kładu wzrastał! nadal w  tym samym stopniu, 
to  aa la t dwadzieścia.w roku 1948, wyniósłby 
sumę około 14 miliardów złotych. Należy prze­
w idyw ać por idto tern intenzywniejszy wzrost 
dochodów, że dekret reorganizujący ubezpie­
czanie pemsyjne rozszc rza obowiązek ubezpie­
czenia na wszystkich pracowników umysłowych 
bez względu na ilość zatrudnionych w  danem 
przedeiebi.oTstw-e pracowników, oraz bez w zglę­
du na wysokość pobieranego przez nich' wyna­
grodzenia służbowego. W ydział kierujący za­
powiada wprawdzie, że z rokiem bieżącym roz­
szerzy, zgodnie z  nową ustawą, rozmiary świad­
czeń, przyznaje jednak, że dotychczasowy 
^stosunek opłacanych składek do wysokości 
świadczeń nie nył odpowiedni"; obliczenia tech­
niczne były zbyt rygorystyczne, bo opierano je 
wyłącznie na doświadczeniach ubezpieczeń pry­
watnych. nie uwzględniając przymusu ustawo­
wego, który nie stwarza tak w ielkiego ryzyka.

Ogółem w  roku 1927 ubezpieczonych było 
w  Zakładzie Pensyjnym 26.028 osób z przecięt- 
nemi poborami rocznemu 2.920 zł., —  w tem 
18.638 mężczyzn i 7.390 kobiet.

Ze śmiaaczeń Zakładu korzystała następu­
jąca ilość osób:

Rerty niezdolności do pracy pobierało 403 
mężem zn i  64 kobiet. W  odniesieniu do męż­
czyzn najwyższe renty sięgały zaledwie nie­
spełna 1000 zł. rocznie, najniższa —  336 zł. 
rocznie. Renty dla kobiet wypłacano według 
znaczni ■ niższej skali, przyczem najniższa w y­
nosiła 240 zł rocznie.

Renty na starość pobierało 112 osub —  naj­
wyższa renta wynosiła 120O zł. rocznie. Renty 
■wdowie pobierało 799 osób, ponadto wypłacano 
271 o=obom dodatki na wychowanie do rent 
niezdolności i na starość, oraz 673 osobom, ren­
ty  sieroce oraz dodatki na wychowanie do rent 
wdowich.

Z  innwch świadczeń zakładu dla ubezpieczo­
nych 'wymienić należy budowę domów czynszo­
wych we Lwowie, Bielsku i Krakowie (drugi 
'dom jest na ukończeniu i z końcem bieżącego 
roku ma być ogłoszony konkurs na przydział 
mieszkań), wreszcie budowę pensjonatu w Kry­
nicy, dwie wille w Truskawcu i dwa wielkie 
persjonaty, jeden w Jaremczu, drugi w Zako­
panem,

Jak z zestawienia powyższego okazuje się, 
przy znacznych i  stałych dochodach, jal iemi 
zakład dysponuje, wydatki na bezpośrednie fi­

nansow e św iadczenia d la  ubezpieczonych sta­
now ią stosunkowo nieznaczną część, a przy 
rozszerzeniu nawet rozmiarów tych świadczeń 
w myśl nowej ustawy, olbrzymia część wpły­
wów będzie kapitalizowana. Przy 9-ciu miljo- 
naoh złotych dochodu tocznego ze składek  
i 800 tysiącacu w y datk ów  na renty i odpraw y , 
m ajątek  instytucji musi się zw iększaść w sto­
sunku geom etrycznym . Idzie teraz o racjonalne  

użycie tych kap ita ’ow .
Duża część wpływów, jak wynika ze spra­

wozdania, idzie na lokaty  państwowych papie­
ró w  procentowych. Rząd bowiem nie mogąc 
gdzieindziej ulokować swych listów zastaw­
nych, jak: Banku Gospodarstwa Krajowego, 
Państwowego Banku Rolnego, Pożyczki stabi­
lizacyjnej i t. p., lokuje je  przedewszystkiem  
w  zak ładach ubezpieczeniowych, które, te pa­
piery poprostu nabywać musząc, unieruchamiają 
w ton sposób swój kapitał. Oczywiście że takie 
finansowanie przez Zaldad Pensyjny reformy 
rolnej, czy  t. p. aczkolwiek pożytecznych ak- 
cyj —  m ija się z  zasadniczem i cełam i tej in­
stytucji. Jej najważniejszym bowiem zadaniem 
poza wypłatą, rent, jts t  udzielanie nom ocy pra­
cownikom um ysłowym  w  ich najw iększej dziś 
bolączce, t. j. w  kw estji m ieszkaniowej. Drugo­
rzędną już jest tu kwestja, jeżeli nie wogóle 
zbyteczną, nabywanie i budowanie htKSUSo- 
w ych  (jak to na zebraniu delegatów podkreślił 
b. sen. Adelman) wili i pensjonatów  w miejsco­
wościach kuracyjnych, a g łó w n y  nacisk winien  
być położony na zużytkow anie pozostających  

do dyspozycji funduszów na budow ę tanich, 
przystępnych d la  ja k  najszet szych rzesz ubez­
pieczonych —  a zdrow ych  mieszkań. Nie mu­
szą to być nawet domy z eentralnem ogrzewa­
niem, jak wybudowany przez Zakład dom we 
Lwowie, wystarczy, gdy większą, ilością skrom­
nych a zdrowych pomieszczeń przyczyni się 
do częściowego bo t aj złagodzenia klęski miesz­
kaniowej.

W okresie kompletnego braku kredytów 
długoterminowych, c który to brak rozbijają 
się w sze lk ie  p róby  ożywienia ruchu budowla­
nego, zak łady  ubezpieczeń publicznych takie, 
jak Zakład Pensy jny , a także i Zakład łjbez -  
piecze \ od w y padk ó w , są  jedynem i może rezer- 
woarar.ri poważnych kapitałów , które mogą 
i pow inny by ć  u ż j te w jak  najszerszej mierze 

na finan»owran ie ruchu budow lanego , w e  w ła ­
snym  zakresie podejm owanego, jak  i d la  po­
pierania in ic jatyw y  prywatnej. W  ten tylko 
sposób instytucje te wzamian za wyciąganie 
ze są ołcezeństwaa dużych sum w formie skła­
dek —  odegrają pożyteczną rolę i społeczeń­
stwu przyniosą k C T zyść. (j. w .)

Akcje nadal w zaniedbaniu.
Na giełdzie akcyjnej ruch r.ieeo w iększy, 

lecz sytuacja niewyraźna. Interesowano się 
żywiej tylko Phanruą, Chybiem, Toiianom. 
Chodorów nieco zniżkowy.

Notowano: Tohan 14 zł., Pbarnia 6.75 zł- 
F irle j 62 i pół do 63 zł. Krakus 15 gr, Cho- 
dorów 16S zł. Chybie 79 i pół zł, 4 i pół proc. 
L isty  Zastawne Tow . Kred. Ziemskiego 50 zł. 
za i00 zł.. Len 20 gr, Gazy Wschodnie 25 gr, 
Ćmielów 20 gr, dolarówka S7?/« do 88 i pół zł-

O F IC JALN A  G IE ŁD A  W ALU TO  W  \
I DEW IZOW A.

Belgja .12451. 124.82, 124.20. Holandja
359.21, 360.51, 358.71, Londyn 43.4S1/,,, 43.59, 
43.S73/,. N . J ork 8.90. 8.92. 8.88. Paryż 35.01, 
35.10, 34.92, tPraga 26.41 26.48. 26.33, Szwaj- 
carjn 171.87 i pół. 172.30. 171.45, Sztokholm
239.21. 239.89, 238.69, W iedeń 125.48. 125.79. 
125.17; W łochy 46.86 i pół, 46.98, 46.75. 
żytnia krakowska 65% 73_74  zł.

Ceny zboza bez zmiany.
Na rynku zbożowym nadal spokój, przy 

nast'ępującjrch notowaniach giełdy zbożowej 
i towarowej w  Krakowie;

za pszenicę dworską płacono 56— 57 zł, wę­
gierską 57 zł, żyto krajowe dworskie 52— 53 zł, 
owies dworski 47—48 zł, mąka pszenna krakow­
ska 45% 85—-86 zł, 50% 83— 84 zł, mąka ży ­
tnia poznańska 05% 63 i póło do 64 zh, mąka

Znowu ustępstwo dla
żvriows'*ich szpkarzy.

Zarządzenie w sprawie koncesyj zostało 
podpisane.

Minister skarbu podpisał już zarządzenie 
w sfraw ie prouongaty do końca b. r. terminu 
likwidacyjnego dla ■ ~-°d.dęhiorstw alkoholo­
wych, którym koncesje zostały cofnięte z diiem  
1 lipca b. r.

„Monitor Polski1’ ogłasza obwieszczenie 
Min. Skarbu w sprawie emisji 4 proc. premio­
wej pożyczki inwestycyjnej w sumie 50.000.000 
zł. w zlocie. ,

Obligacje podzielone są na 10.000 seryj po 
50 obligacyj w każdej serji i podlegają umorze­
niu do dnia 1 października 1937 r. drogą loso­
wania. w terminach półrocznych, przyczem każ 
dorazowo podlega wylosowaniu 500 seryj. —  
Pierwsze 500 seryj zostają zatrzymane i anulo­
wane tytułem pierwszej raty umorzenia, przy­
padającej w  myśl rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 14 marca 1928 r. na 
dzień 15 czerwca 1928 r.

Obligacje przynoszą odsetki w wysokości 
4 od sta rocznie i są wolne od podatku do ka­
pitałów i rent: obligacje ■wypuszczone będą 
z kuponem półrocznym Nr. 2, płatnym dnia 1 
Dażdzicrnika 1928 r.

W szystkie obligacje uczestniczą w  tosowa- 
nui premij. Poczynając od dnia 1 października 
192S r., t. j. najbliższego terminu losowania, 
podlega rozlosowaniu: 9 premij po 200.000 zł. 
w zl.. 30 premij po 50.000 zł. w  zł.. 95 premij 
po 10.000 zł. w zł.. 2.909 pTemij po 500 zl. w zł., 
15 premij po 25.000zł.w zł.. 670 premij po 1.000 
zł. w  zł.. 10.002 premij po 250 zł. w zl.. razem 
13.730 premjj na ogólną sumę 9.250.000 zł. 
w złocie.

Losowanie premij odbywać się będzie 
w dniach 1 kwietnia i 1 października każdego 
roku. Wemjc rozlosowuje sic pomiędzy obliga­
cje wchodzące w  skład wylosowanych seryj, 
które podlegał?;.będą w danym terminie amor­
tyzacji. przyczem p-rzy pierwszych 13 losowa­
niach na każdą «crję przypada od 1 do 3 pre­

mij, w  ostatnich zaś 6 losowaniach na każde 
3 serje od 1 do 3 premij. Pierwsze losowanie 
premij odbędziet się 1 października 1928 r

Pi inje podlegają wypłacie bez żadnych po 
trąecń. Premje do 1.000 zł. w  zł. płatne są na­
tychmiast, promjo ponad 1.000 zł. w  zł. płatno 
są w torminió nieprzekraezającym trzech mie­
sięcy od daty przedstawiania obligacji!

Obligacje 4 proc. premiowej pożyczki inwe- 
styeyjnej mają wszelkie prawa papierów pu- 
pilarnych i mogą. być używane dla lokaty ka­
pitałów pupilarnych, fundacyjnych, kaucji 
i t. p.

OBJĘCIE PRZEZ EANKI CAŁKOW ITEJ
K W O TY  POŻYCZKI INW ESTYCYJNEJ.
Syndykat Bartków pod przewodnictwem 

Pocztowej Kasy Oszczędności i przy współ­
udziale Banku Gospodarstwa Krajowego, objął 
na posiedzeniu, odbytean w  p. K . O. dnia 20 
czerwca b. r.. całkowitą kwotę 4% Państwowej 
PrenijOwej Pżoyczki Inwestycyjnej, emitowa­
nej obecnie przez Ministerstwo Skarbu na pod­
stawie rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo­
spolitej z dnia 6 lutego b- r. Publiczna suos- 
krypcja powyższej nożyczki rozpocznie się dnia 
25 b. m. Obligaje w odcinkach po 100 zł. w zł. 
wartóśbi nominalnej, będą sprzedawane po ce­
nie emkyjnej równej wartości nominalnej; z do 
licz-nicm wartości bieżącego kuponu. W  skład 
syndykatu gwarancyjnego wchodzą: Pocztowa 
Kasa Oszczędności, Bank Go-spoadrstwa Kra­
jowego, Bank Dyskontowy Warszawski, Bank 
Handlowy w Warszawie, Powszechny Bank 
Związkowy w  Polsce. Bank Zachodni, oraz, 
Bank Związku Spółek Zarobkowych.

S p r a w  u r z ę d n i c z a .
Audjsncia doszła do skutku.

Delegaci Stow, Urzędników Skarbowych 

przyjęci przez ministra.

Delegacja Stow. Urzędników Skarbowych, 
któro p. minister skarbu odmówił audjeaicji 
w dniu 18 czerwca, została przyjęta przezeń 
dnia następnego, choć w innym nieco składzie, 
gdyż delegac-i prowincjonalni odjechali tymcza­
sem do miejsc swego urzędowania.

P. minister oświadczył delegacji, iż nic mógł 
jej przyjąć dnia 18 hm., mając pilne zajęcia 
w związku z posiedzeniem Rady ministrów.

Delegacja przedstawiła p. ministrowi ciężkie 
położenie materjalno oraz opłakane warunki 
pracy urzędników skarbowych i podkreśliła, że 
to właśnie warunki były powodem złożenia man­
datów przez Zarząd Centralny S. U. S. Nicfnna- 
jąc nadziei na rychłą poprawę stosunków, za­
rząd zmuszony był przez złożenie mandatów 
odwołać się do opinii ogółu swych członków.

P. minister skarbu wy raził gotowość przyję­
cia w  dniu 23-go bm. delegacji stowarzyszenia, 
w osobach reprezentantów wszystkich okręgów 
dla, dokładniejszego omówienia poruszonych 
spraw.

Przeszkrleire urzędników państwowych.
W  Warszawie odbywają się kursa przeszko­

lenia dla wyższych urzędników' ministerialnych 
i wojewódzkich. Ó sposobie nauczania na tych 
■kursach y-odaje jeden z uczestników do ,.Ku- 
rji ra W arszawskiego" kilka charakterystycz­
nych szczegółów:

W  ostatnich miesiącach ukazało się kilka 
rozporządzeń Prezydenta Rzpltej. dotyczących 
organizacji, administracji i wielu mnyeh z któ- 
remi, rzecz naturalna, urzędnicy administracji 
państwowej winni się bliżej zapoznać, . ■,

W  związku z tem ministerstwo spraw we­
wnętrznych zarządziło przeszkolenie urzędni­
ków, którym nowe te roqxwządbehjS. wykłada­
ne są sposobem na.uki w szkołach średnich. 
Przeszkoleniu po-dlega część urzędników mini­
sterialnych i władz podległych (w  Warszawie 
urzędnicy województwa i kom. rządu).

Rzecz pomyślana może dobrze, wykonana 
jest wadliwie. Zamiast wydania jakiegokolwiek 
urzędowego komentarza dc rozporządzeń tych. 
zaprowadzono w godzinach najniedogodmiej- 
szycli dla urzędników formalno lekcje z oho- 
wiązują.ecmi listami oboenośri, usprawiedliwia­
niem, zadaniami nisemnemi i t. d.

Nadto obowiązek uczęszczania na te kore­
petycjo nie jest powszechny, czynione są bo­
wiem lic-zne wyjątki. Natomiast stosowany jest 
do urzędników starszych, mających za sobą 
przepisane studja.

Gdyby postępowano logicznie, władze win­
ny jak rok długi śzkolić ciągle w  ten sposób 
urzędników w znajomości ustaw, gdyż nowe 
rozporządzenia ukazują się stale w coraz innej 
gałęzi administracji.

I W M M U Ł 1WBI Kfcła3 HMUUUL!

Projran? stacyj radjnwych.
Niedziela, 24 czerwca br.

Kraków (336) G. 10.15 Transmisja nabożeń­
stwa z Bazyliki W ileńskiej; 12 Transmisja sy­
gnału czasu, hejnału z W ieży Marjackie.j, komu­
nikatu lotn.iczo-meteorologicznego; 12.10 Trans­
misja ze .Starego Teatru: koncert z okazji zja­
zdu chórów województwa krakowskiego; 16 
Pogadanka dla rolników; 16.20 Odczyt 16.40 
„Kronika rolniczatń 17 Transmisja z Waisza- 
v j . 18.30 Rozmaitości; 18.45 Odczyt; 19.10
Odczyt; 19.35 Odczyt.;'" 20 Transmisja hejnału 
z W ieży Marjackiej, komunikat sportowy; 20 
Transmisja hejnału z W ieży  Mariackiej, komu­
nikat sportowy; 20.30 Recital fortepianowy prof 
W iktora Łabuńskicgo (ostatni występ przed 
wyjazdem do Am eryki); 22 Transmisja komuni­
katów z Warszawy; 22.30 Transmisja muzyki 
tanecznej.

Warszawa (1.111). G. 10.15 Transmisja, na­
bożeństwa z Bazyliki W ileńskiej; 12 Sygnał 
czau,  hejnał z W ieży -Marjackie.j w Krako­
wie, komunikat lotniczo-meteorologiczny; 15.55 
Komunikat meteorologiczny; 16 Odczyt; 16.20\ 
Odczyt; 16.40 Odczyt; 17 Transmisja z Doimy 
Szwajcarskiej. Koncert popularny Orkiesty 
Filharmonii Warsz.; 18.30 Rozmaitości; 19.10 
i sąsiedzi bliżsi i dalsi" z cyklu odczytów 
popularnych; 19.35 Odczyt; 20.15 Transmisja 
koncertu z Doliny Szwajcarskiej; 21 Koncert 
z udziałem A dy  Sari; 22 Sygnał czasu, komuni­
kat lotniczo-meteorologiczny; 22.05 Komuni­
katy P-\T‘a: 22.20 Komunikaty: policyjny, spor 
towy, oraz nadprogram; 22.30 Transmisja mu­
zyki tanecznej z restauracji ,,Oaza“ .

Pozna ii (348.8) G. 11 Transmisja nabożeń­
stwa z Gostynia. Uroczystość koronacji obrazu 
Mat.k' Boskiej na Ów. Górze pod Gostyniem; 
16.20 Audycja dla dzieci; 17 Transmisja kon­
certu popularnego z Warszawy; 18.30 Pogadan­
ka w  jęz. franc. 18.50 .,Silva Rerum";'’ 19.10 
II konkurs rozrywek umysłowych i rozstrzy- 
guięcic^ I-go konkursu; 20 Odczyt; 20.30 Kon­
cert wieczorny; 22 Sygnał czasu komunikaty; 
meteorologiczny i sportowy; 22.20 Nadprogram 
22.50 Mu-tyka taneczna z „Palais Rnyal".

Katowice (422) G 10.30 Tansmisja nabożeń­
stwa z Klasztoru OO. Franciszkanów w ranew- 
nikach-Ligocie; 12 Sygnał czasu, kom. lotn. me­
teor. oraz hejnał z W ieży Marjackiej w  Krako­
wie. Po  komunikat-ch transmisja z Krakowa;
16 Odczyt religijny p. t„: ,.św. Franciszek
z Assyżu" —  wygi. ks. dr. Rosiński; 16.20 Po­
gadanka dla rolników; 16 40 Odczyt; 17 Kon­
cert populamy z udziałem orkiestry klubu 
mand-olinistów ..Halka"; 18.30 Rozmaitości;
19.10 Audycja wesoła; 19.35 Odczyt 20.15 
Transmisja koncertu wieczornego z Warszawy;
22 Sygnał czasu oraz komunikaty: lotu -meteor.* 
P A T  i'sportow y; 22.30 Transmisja muzyki ta­
necznej.

Celem uregulowania nakła­
du prosimy o nafrychleisze ure­
gulowanie prenumeraty*
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Wiadomości I telegramy z ostatniej chwili
Glosowanie nad budżetem.

, _ Warszawa. (Telef. wl.) Na czwartkowem po­
siedzeniu senatu w  dalszej dyskusji nad budże- 
Jtem przemawiali: sen. Makuch (klub ukr.), sen. 
Kopczyński (PPS), sen. Ossowski (ZLN ). który 
.poruszył sprawę ułaskawienia przez p. Prezy­
denta Ilzpltej redaktora Stpiczyńskiego. W  od­
powiedzi na to oświadczenie wiceminister spra 
wiedliwości Car zaznaczył, że uważa za rzecz 
.wysoce niewłaściwą i niepożądaną, aby kwe 
Btja prawa łaski w zastosowaniu jego do kon 
kretnych wypadków była przedmiotem dysku 
sji. Jest to prerogatywa Głowy Państwa i z te­
go Prezydent nie ma obowiązku nikomu zda­
w ać  sprawy; dalej sen. Kozicki (Selrob), sen 
j Tatomir (ki. ukr.), sen. Radomski (ChD), który 
^zauważa, że należy przeprowadzić reformy 
w  sprawie podatku obrotowego, sen. Ciastek 
(Wyzw.), sen. Sokołowski (PPS), sen. Iżycki 
(Wyzw.), sen. Gruszczyński (PPS). Po  przerwie 
jaką marszałek zarządził, sen. Kłuszyńska (PPS) 
wniosła, aby posiedzenie odroczyć do dnia na­
stępnego. Za wnioskiem tym opowiedziały się 
42 głosy, przeciw 38. Wobec tego marszałek 
odroczył posiedzenie do piątku.

Na wstępie piątkowego posiedzenia senatu, 
odczytano szereg interpolacji senatorów ukraiń­
skich i  PPS. poczcnu zabrał głos sen. Faut (id. 
Niem.), który zarzucał min. spraw zagrań, p. Za 
leskiemu nieścisłości w  sprawozdaniu ja-kic zło­
ży ł na posiedzeniu Ilady  L ig i Nar. w sprawie 
zajść na Śląsku Niemi. Pozatcm przemawiali je- 
ezc-ze sen. Roman, Lubomirski i inni.

Warszawa. (Tel. wł.) Obrady senatu były 
,niezmiernie charakterystyczne. W  przemówieniu 
iBftn. Romana szefa senackiego klubu „Jedynki" 
iSzczególóną. uwagę skupił na sobie ustęp, doty­
czący konstytucji. Ponieważ w  swojem przemó­
wieniu sen. Głąbi liski dotknął niektórych zaga­
dnień konstytucyjnych jakie jeszcze były uzna­
ne za konieczne do przeprowadzenia przez więk­
szość polską przed majem, sen. Roman w re­
plice oświadczył: „Na tę zmianę nikt z nas nie 
pójdzie4'. Senator Roman podkreślił, że konsty­
tucja obecna w  istotnych swoich zarysach odpo­
w iada wymaganiom naszej współczesności, je ­
dynie nieznaczne zmiany są potrzebno, które 
nie m ogłyby umniejszać praw obywateli (co na­
leżałoby rozumieć jako przeciwstawienie się 
zmianom isLotnych postanowień ordynacji w y­
borczej —  przy.p. Red.), albo zniweczyć parla­
mentaryzm. Dalej sen. Roman podkreślił jako 
wskazówkę na najbliższą, przyszłość kwestję sa­
morządu terytorjalncgo oraz sprawy mniejszo­
ści. W  komisji skarbowo-budżetowej senatu 
i  w  senacie rezolucja postawiona na żądanie 
Ukraińców o utworzenie uniwersytetu ukraiń­
skiego we Lwowie została uchwalona między 
innemi głosami i  „Jedynki". Przeciwko toj re­
wolucji na plenum senatu głosowały Ch. D. i Zw.
L. N. Klub „Jedynki" był zaskoczony zgłosze­
niem poszczególnych poprawek. Przy głosowa­
niu nad budżetem uchylili się od głosowania 
członkowie klubów Z. L. N. i PPS. Budżet zo­
stał przyjęty głosami reszty senatorów polskich 
przeciwko stronnictwom mniejszości naród. 
Przy poprawkach do ustawy skarbowej odrzu­
cono wszystkie poprawki, dotyczące podwyż­
szenia poborów urzędniczych. Rezolucja sen.

Thuliicgo (Cli. D.), wzywająca rząd do przed­
stawienia projektu ustawy, znoszącej ogranicze- 
nai wszystkich wyznań za czasów Zaborczych, 
zo&fała uchwalona. Sen. Radomski (Ch. D.) zgło­
sił rezolucję w sprawie przedłożenia projektu 
reformy podatku przemysłowego. Tę rezolucję 
przyjęto, ale drugą jego rezolucję w sprawie 
zniesienia ustawy o lichwie wojennej, tak wa­
żną dla rękodzieła i kupiectwa odrzucono 59 
glosami B. B. i stronnictw chłopskich przeciwko 
18 glosom Ch. D., Z. L. N. I żydów. Przyjęto 
rezolucję sen. Makarewicza (Ch. D.) w  sprawie 
wprowadzenia w życie zakładów wychowawczo- 
poprawczych oraz zakładów dla niepoprawnych.

ROZBICIE „JED YNK I" W  SPRAW IE  
RELIGJI.

Najcharakterystyczniejszem było głosowa­
nie nad rezolucją sen. Kopcińskiego z PPS. Jak 
wiadomo, organizacjo lew icowe oddawna wal­
czyły  z okólnikiem ministra Bartla, który usta­
lił obowiązkowość praktyk religijnych w  szko­
łach. W  Sejmie poseł Ciołkosz (PPS.) zgłosił 
odpowiednią rezolucję, która została przyjęta 
głosami mniejszości narodowych i lew icy prze­
ciwko głosom Ch. D., Z. L. N-, BB., Piasta i 
NPR . Tejsamej treści rezolucję przedstawił

sen. Kopczyński. Rezolucja ta została w imien- 
nem głosowaniu przyjęto 51 głosami przeciwko 
33. Za rezolucją tą głosowali m. in. marsz. Se 
natu Szymański, wicem. Gliwic, Gaszyński, Lau 
rysiewicz, Perzyński, Ewert, Daszyńska-G ollń- 
ska, Abramowicz, Poczetowski, Rogowicz, Sta­
nisław Nowak, Roman (prezes senackiego klu­
bu BB.), Skokowski, Zagleniczny, książę Dmcki- 
Lubecki, Lempke, sen. Rolle wszyscy z BB.. po- 
zatem glosowały kluby W yzwolenie i PPS 
Przeciwko rezolucji sen. Kopcińskiego, a więc 
za utrzymaniem okólnika min. Bartla głosowa­
ły : Ch. D., ZLN., NPR„ Piast, ks. Tatomir z klu 
bu ukraińskiego, tudzież konserwatywna część 
klubu jedynki, jak : Goluchowski, Tarnowski 
Dam bek i, Lubomirski, S zamki, ks. Londzin 
z ukraińskiego klubu sen. Docykiewicz. Dwie 
kartki były  białe i dwie nieważno z napisem 
„tak " ale bez nazwiska. Żydów ani Niemców 
w zestawieniu oficjalnem niema; widocznie uchy 
liii się od glosowania.

Podkreślić należy w każdym razie, że tuzy 
„jedynki" glosowały za zniesieniem obowiązko 
*ości praktyk religijnych w szkole.

Warszawa. (Tel. wł.) Senat zakończył swe 
obrady o godz. 2.25. Już o godz. 2.40 przybył 
do gmachu sejmoweg sekretarz prezydjum Rady 
Min. Umiastowski, który doręczył marszałkom 
Uekretyz zamykające sesję.

Zamknięcie sesji zwycz. i budżet. Sejmu i Senatu
Warszawa. (PAT .). Dziś zaraz po zamknie 

eiu posiedzenia, senatu zgłosił się kolejno u pa­
nów marszałków sejmu i senatu p. Umiastow­
ski, sekretarz prezydjum Rady ministrów i do 
ręczył im nast. pismo: „Zamykam z dniem
dzisiejszym sesję zwyczajną i budżetową sej­
mu1’.

Frez. Rzplitej I. Mościcki.
Prezes Rady ministrów J. Piłsudski.

oraz zarządzenie prezydenta Rzplitej w  spra. 
w ie zamknięcia sesji zwyczajnej i budżetowej 
senatu na podstawie a r t  37 konstytucji. „Za­
mykam z dniem dzisiejszym sesję zwyczajną 
i budżetową senatu".

Prezydent Rzplitej I. Mościcki.

Prezes Rady ministrów J. Piłsudski.
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„Warjackie prowokacje Woldemarasa"
Prasa francuska o mowie Woldemarasa na zjeździe szaulisów.

Paryż. (PAT1) Ostatnie oświadczenie litew ­
skiego premjera wypowiedziane na zjeździe 
szaulisów w  sprawie Wilna, wywołało w  pra- 
ie tutejszej ohszerno komentarze. „Tem ps" 

zaznacza, iż  mowa Woldemarasa raz jeszcze 
dowodzi, że rząd litewski nietylko nie ma szcze- 
ej chęci położyć kres stanowi wojennemu, 

który od sześciu lat utrzymuje z Polską, lecz 
wskazujo ua to, że Wołdemaras trwa w dal­
szym ciągu na stanowisku prowokacyjnem, sta­
lio  wiącem poważną groźbę dla pokoju w  pół­
nocno-wschodniej Europie. W obec tego spra­

wa zatargu polsko-litewskiego winna być we 
wrześniu rozpatrzona w  wa,rankach, które po­
winny ostatecznie dać rządowi kowieńskiemu 
do zrozumienia, że nie wolno mu będzie więcej 
mącić pokoju europejskiego dla zadowolenia 
specjalnych swych ambicyj. „O eurre" zazna­
cza, że mowa Woldemarasa stanowi jawne na- 
ruszenio zobowiązań, przejętych ptrzez niego 
w Gttoekwie. „ L ‘Avenir“  podkreśla dziwny 
zbieg warjackiej prowokacji Woldemarasa z po­
lakożerczą kampanją w Niemczech i Rosji.

Anglja a projekt „Locarna wschodniego"
Warszawa. (Teł. w ł.) Prasa niemiecka oma­

wia stanowisko A nglji wobec projektu „Locar- 
na wschodniego". Wedle „Deutsche Allgemei- 
ac Z tg " Chamberlain zmienił w  ciągu ostatnich 
miesięcy swój pogląd na gwarancje „status quo“  
na Wschodzie i oświadcza się obecnie za za­
warciem dalszych nieładów regjonałnych na 
wzór lokarneńskicgo. Pismo twierdzi, że roz­
poczęła się ożywiona gra dyplomatyczna po 
ostatnich wizytach min. Zaleskiego, który chce 
wjanóo dla Polski „Locarno wschodnie". M ię­
dzy Anglją  a Francją nie istnieją w  tej spra­
w ie żadne poważniejsze różnice zdań.

Organ L loyd George‘a „Manchester Guar­
dian" występuje przeciwko stworzeniu „Loear- 
na -n-schodiniego" wzamian za wcześniejsze 
opróżnienie Nadrenji. „Manchester Guardian" 
twierdzi, żo inne państwa m ogłyby żądać tegc 
samego. Wkońeu pismo oświadcza ironicznie, 
żc wąfcpliwem jost, by Anglja  na wypadek w oj­
ny wysyłała armję celem obrony zachodnich 
granic Polski.

*------- -00—

Bezrobocie w poszczególnych zawodach
Wśród zawodów kwalifikowanych znacz­

niejszą poprawę w  ciągu maja wykazały gru­
py: górników, metalowców i pracowników bu­
dowlanych. W  poszczególnych zawodach zare­
jestrowanych było w  dniu 2 b. m. na terenie 
całej Polski bezrobotnych: górników 17.807. 
hutników 2.933, metalowców 9.558, włókienni- 
ków  16.205, pracowników budowlanych 9.028 
pracowników umysłowych 15.915. Według ewi­
dencji ministerstwa pracy i oipiegi społecznej 
w dniu 2 czerwca b. r. zatrudnionych było czę­
ściowo 27.161 osób, wobec 58.179 na początku 
maja b. r. W edług stanu z dnia 2 b. m. przez 
jeden dzień w  tygodniu pracowało 70 robotni­
ków, przez 2 dni —  410, przez 3 dni —  1.857, 
przez 4 dni —  10.073, przez 5 dni —  15.051.

Ciągnienia tiolarówek.
Ministerstwo skarbu (Urząd pożyczek Pań­

stwowych) zawiadamia, iż  ciągnienie premji do 
5 proc. Frem jowej Pożyczki Dolarowej (serji U ) 
odbędzie się dnia 2 lipca b. r. o godz. 10 rano 
w biurze Ministra, skarbu.

G IEŁD A  A K C Y J N A  W  W AR SZA W IE .

Bank handlowy 117, Polski 183.50, 184, Za­
robkowy 84, Spiess 165, Siła i światło 155, Cu­
kier 67, F irley 6-1, 65, W ęgiel 99, 98.50, Sta-- 
rackowico 58, 57.75, Syndykat rolniczy 2S.50, 
29. Borkowscy 16, Dolarówka 87, 85, 85.75,

% konwersyjna 67, 5% kolejowa 62, &% do­
larowa 86.75, 10% kolejowa 104, L isty zasta­
wne Banku Gospod. kraj. 94.

Żaioba w
Białogród. (P A T ) Na znak żałoby na wiolu 

gmachach w  Białogrodzie wywieszono flagi ża­
łobne, a m. in. na gmachu parlamentu i prezy­
djum Rady ministrów. Wszystkie dzienniki

  Kraków
su,‘ Gertrud1!/ 5. M i n ©  „ W

Kraków 
św . Gertrudy 5.

D Z I Ś
przepiękny dramat wytwórni CECIL B. de M ILLE A  p. t.

K r ó l o w a  p l ą l c f  n i l c i
Dzieje naiwnego dziewczęcia.

W  głównych rolach czarująca K s r g u e r i t ł e  da la Molie, Luiza Dressar, Allan
F o r e s t .  —  Reżyserja ROBERTA V lN IO LI.

Dancingi w  Nowym  Yorku! — Ni#zwykle emocjonująca treść! Wspaniała w ystaw a! 
Nadprogram  wspan iała farsa, oraz nader ciekawe zdjęcia z całego świata.

Początek o godzinie 5, 7 i 9’10, wieczór, w  niedzielę i święta o godzinie 3 popołudnia.

w  słowach pełnych wzruszenia opi-sują strasz­
ną zbrodnię i zamieszczają obszerne życiorysy 
i fotografje ofiar zajścia, i jego sprawcy. Dzien­
niki zagrzebskie wyszły w  czarnych obwód­
kach. W  Zagrzebiu zamknięte zostały na znak 
żałoby niemal wszystkie sklepy oraz wyw ie­
szono flagi żałobne. K o lo  godziny 16 ustał 
prawie całkowicie ruch na ulicach.

Stan zdrów a S t  Radicza
pogorszył się bardzo.

Wiedeń. (P A T ) Dzienniki donoszą, z Zagrze­

bia: Wczoraj w  godzinach popołudniowych ro­

zeszła się pogłoska, jakoby Stefan Radicz 

umarł. Pogłoska ta powstała z tego powodu, 

że stan jego zdrowia pogorszył się bardzo, 
Około godziny 10 wieczór urządził 5-tysięczny 

tłum ludu demonstrację przeciw redakcji dzien­

nika „Jutami List". Ponieważ policja okazała 

się za słabą, musiała przybyć żandarmerja z po­

mocą. Demonstranci nie chcieli ustąpić. Żan­

darm er ja oddala do tłumu około 300 strzałów, 
które zabiły 2 robotników, a 43 robotników zo­
stało lżej lub ciężej zranionych. Policja areszto­

wała przeszło 180 osób.

 0 0 - * - —

Po zamknięciu kroniki.
KANALIZACJA PLACU MARJACKIEGO.
Na placu aMrjackim w  Krakowie rozp>oezęto 

wczoraj roboty około budowy kanału, którego 
dotychczas plac ten, znajdujący się w  samem 
centrum miasta, był pozbawiony. Część robót 
została wczoraj już uskuteczniona. W  ten spo­
sób będzie uskuteczniony jeden z zasadniczych 
warunków umożliwiających osuszenie murów 
kościoła Marjaokiego, do kanału tego bowiem 
będzie można doprowadzić odpływ od kanału 
osuszającego, jaki będzie musiał być popro­
wadzony wokół świątyni. Równocześnie ma być 
uporządkowany cały plac Marjacki.

POŻAR W  FABRYCE CZEKOLADY. 
czwartek o godz. 8 wieczór zawezwano straż 
pożarną do fabryki czekolady „Sucha,rd’ “ na 
Grzegórzkach, gdzie w  podwórzu zabudowań 
fabrycznych zapaliła się szopa. Ogień został 
uga-szony, szko-da na razie nie ustalana,; przy­
czyną pożaru była najprawdopo lo ln ie j nie­
ostrożność dwóch robotników.

D AL SIĘ NABRAĆ N A  60 DOLARÓW. 
Franciszek Królewski z Kamienia pow. Gry­
bów, zgłosił do policji, żc dnia. 21 b. m. kupił 
na ulicy od dwóch osobników ir.aterję za 60 
dolarów, która faktycznie przedstawia, wartość 
około 20 zł.

w f^  'f» f wT------- —~  --------------------------— -----------------------------------

Apteka Im . M.pól©wef J a d w ig i (Naprzeciw teatru Bagatela) M a g is tra  ife e fa  K o p e rsk ie g o
poleca:  Kreków, ulica Karmelicka 9. ieleSoia 2583 . ______________poleca.________________
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EDGAR WALLACE: 60

Twarz w mroku nocnym.
Przekład autoryzowany Br. J. Falka

Id ąc  do pracy, A u d rey  doznaw ała zupeł­
n ie nowych w iażeń . Bała się trochę, ale ćk>- 
m inująceni uczucei-m w  je j sercu w chw ili 
k ied y  w eszła  do biura redakcji tygodn ika  
i usiadła w  kącie pokoju, było be zs przeć z 
nie zadowolen ie.

Mr. Hepps p rzyw ita ł się z nią zimno i 
■wrfŁc zy ł je j  paczkę listów , k tóre leża ły  w i­
doczn ie na je g o  biurku od szeregu t.j godni. 
B y ł to  m ężczyzna chudy, niedbale się ubie­
ra jący i jak  się przekonała, skończony zrzę­
da. P o  prawdzie, Mr. Hepps, z k tórym  roz­
m aw iała dnia poprzedniego i Mr. Hepps, mru 
c zą cy  pod nosem  rozkazy  i k łócący się z nią 
o poszczególne ustępy odpow iedzi, b y ły  to 
d w :e zupełnie odmienne osoby.

Spostrzegła  rów n ież w krótce, że odpo­
w iedzi je j m usiały b yć  w m yśl życzeń  rodak 
to ra  pew nego rodzaju reklam ą d la  przedsię­
b iorców , zam ieszczających  anonse w  ty g o d ­
niku.

Pokarm  Cliippersa nic nic -wart! —  sy ­
knął. —  Skąd pani przyszed ł do g ło w y , P o ­
karm Chippersa? N ie  zam ieszczają u nas 
anonsów. Proszę po lecać Low kera .

—  Pokarm  Low k era  to trucizna d la  kur­
czą t —  rzek ła  A u d rey  stanow czym  tonem. 
Lep ie j, a b y  ja d ły  piasek.

—  N ie  Dytam się o zdanie —  ryknął, —  
Ma pani polecać Low kera .

A u d rey  spojrza ła  na łys inę redaktora, a 
potem na sto jącą  na biurku flaszeczkę

z guma arabską. P rzez  chw ilę  rozważr ła, 
czyn y  mu je j n ie  rzucić n<t głow ę.

Do ka tastro fy  p rzyszło  po południu, k ie ­
d y  po przeglądn ięciu  poprzednich numerów 
i przekonaniu się, że  anonse Jawamskiej F a ­
bryk drutu znajdują się w  kolumnach o g ło ­
szeń tyodnika., za lec iła  zupełnie szczerze 
jego  używanie. Ustęp ten w yw o ła ł burę.

—  Z drutem  iawańskim  skończone! —  
krzyknął Hepps, p rzeczy taw szy  odpow iedź 
Audrey. —  N ie  m yślę popierać tego nrzed- 
siebiorstwa.

—  A  anonse w  pańskiem piśm ie?

—  Już nie um ieszczają anonsowa Proszę 
napisać po prostu: drut. Zresztą rozw odzi 
się pani n iepotrzebnie nad głupswtam i. I  nie 
podoba m i się pani charakter pisma, miss. 
O zy nie um ie pani pisać na m aszynie? Gdzie 
pani idzie?  —  zapyta ł zdziw iony, k iedy 
wstała i zd ję ła  płaszcz z w ieszadła.

*—  D o  domu, Mr. Hepps —  rzekła. —  
W szczppdeś pan we mnie nie w iarę w  kury. 
N ie  sądziłam , aby  ich używano do tak  ni­
skich celów .

W yba łu szy ł oczy,
—  K oń czę pracę o szóstej.
—  A  ja  kończę o czw arte j —  rzekła spo- 

kujnie A udrey. Mam je j juz dosyć.
—  M oże pani odejść! —  k rzykną ł Nr. 

Hepps, spoglądając na. nia przez okulary. —  
Żałuję, że  nie dow iedzia łem  się bliższych 
szczegó łów  o pani przed je j zaangażow a­
niem.

—  Szkoda, gd y ż  dow iedzia łby się pan, 
że byłam  w  w ięzien iu  —  rzekła.

Roześm iała s ię  w esoło, u jrzaw szy pwe- 
rażenie m alujące się n.a je go  obliczu.

—  W  w ięzien iu? —  szepnął. —  Za co:3

—  Za kradzież kur —  rzek ła  i na tem 
skończył się p ierw szy dzień  je j pracy biu- 
powej.

W yszła, na ulicę, g łodna  i kupiwszy ga ­
zetę udała się w prost do m alej herbaciarni 
naprzeciwko. Jakiś m ężczyzna poszedł za 
n ią i usiadł przy tym  samym stoliku. P rz y ­
g lądnąw szy eię mu kącikiem  oka, zastana­
w iała  się przez chw ilę, gd z ie  g o  przedtem  
m o g ła ; spotkać, a le w kró tce  uwagę je j po­
chłonął ca łkow icie a rtyku ł ga ze ty  o „ T a ­
jem n iczym  wypadku w  H otelu  R egen cy11. 
D ow iedzia ła  się z niego, że policja  nie w y- 
śśledziła dotąd gościa, k tóry  poturbowany 
został podczas „nocnej b ija tyk i". Nazw iska 
je j samej nie w yszczególn iono, określając ją  
ty lk o  miamsin ..młodej, zam ożnej k o b ie ty " !1 
co  A u d rey  hardzo pochlebiło.

—  Przepraszam  panią, Miss Bedford.
Drgnęła. B y ł to człow iek , k tóry  p rzy ­

szedł za nią do herbaciarni.
—  Zdaje mi się, że spotkaliśm y się już 

przedtem . N azyw am  się W illit . W idzia łem  
się z pa nia w  Forrtwell.

—  Oii, przypom inam  sobie -  uśmiech­
nęła sie. —  B y ło  to k ró tk ie  spotkanie. J e ­
chałam w łaśnie do Londynu.

—  T ak  miss. Jestem przedstaw icielem  
A jen c ji D e tek tyw ów  Stcrm era. M cm  pani 
o niej słyszała?

Skinęła g łow ą. A jen c ja  S iorm cra była 
jednem z najbardziej znanych przedsię­
b iorstw  w  tej dziedzinie.

—  Mr. Storm er w ys ia ł mnie do pani...
-—  Do mnie? —  rzekła, zdziw iona.
—  T a k  jest, iniss Bedford . Pan i słysza­

ła o naszej a jenc ji?  C ieszy się ona ogólnym  
szacunkiem i poważaniem

—  Owszem, słyszałam ; k a żd y  o n iej s ły ­
szał —  rzekła. —  Czego Mr. Storm er chce 
odem nie? ,

—  K ró tk o  m ówiąc, Miss B ed ford  —  W i ł ; 
h t przerwał, n ie w iedząc, jak  A u d rey  p rzy j­
m ie jego  porpozyeję  —  jesteśm y w  k łop oc ie ,. 
Jedna z naszych praeow n iczek  wyszła, z a 1 
mąż i podziękow ała  za posdę. N ie  m amy 
n ikogo, k toby  m ógł ją  zastąpić. Mr. Storm e- 
roy i p rzyszła  m yśl do g łow y... c zgb y  pani 
nie pod ję ła  się pracy dla nas.

—  Ja? —  rzek ia  tonem  n iedow ierza ją ­
cym . —  Pan proponuje mi. abym  została 
kobi 3'tą-detekty wcm ?

—  N ie  pow ierzym y pani żadnej nieiprzy-; 
jem nej funkcji. Miss Bed ford  —  rzek ł W il­
lit  —  chodzi nam o przypadki z sfer tow a­
rzyskich.

—  A  czy Mr. Storm er zna. m oją prze­
szłość?

—  Pan i ma na m yśli k radzież k le jn o­
tów ? T a k  jest. m ;ss, w ie wszystko.

Uśm iechnęła się. t
—  I  chce użyć z łodzie jk i do d r  y ta n ia  

złudzie ji ?
, —  N ie . nie chodzi nam o chw ytan ie zio-
dzieji. —  Roześm iał się serdecznie. —  Chce- 
m j , a b y  pani p ilnow ała pew nego m ężczy­
zny —  nazw iskiem  T om n gton .

A u d rey  zbladła.
—  P ilnow ać Torrin gtona? A  k tóż to  jest 

Tor.-ington? —  zapytała .
—  T o  bogacz z A fr y k i Połudn iow ej. C zy  

pani interesuje się A fr y k ą  Połudn iową?
Zau w aży ł je j zmieszanie.
—  Tak... owszem... Po łudn iow a A fry k a  

bardzo mnie interesuje —  rzekła. —  G dyby 
w szystko to. co słyszałam ... by ło  prawda.

P R A W I D Ł O W A  DROGA
<do g s r ją rw rć c e n ią  z d r o w y c h  n e * w 6 w .

Chore, wyczerpane nerwy czy­
nią tycie gorzkiem, sprawiają 
dużo cierpień, i. n, bóle kłujące, 
rwące, zawroty, uczucie lęku, 
szum w uszach, zaburzenia tra­
wienia, bezsenność, niechęć do 
pracy, oraz inne przykre objawy.

Wszystkich tych r a p
pozbędziecie się. stosując tylko 
prawdziwe Ko!e-Lecithin, środek 
odżywczy, obfitujący w witami­
ny. Stał się on dla ludzkości 
źródłem dobrodziejstwa, potę- '' 
guje w sposób zadziwiający / ? / ' *—
czynności organizmu, wzmacnia 
rdzeń pacierzowy i mózg, wzma­
cnia mięśnie i stawy, przysparza 
sił, daje radość życia. Prawdzi­
wa Kola-Lecithin częłto czyni $$ „ < V
cuda, przeprowadza właściwe 
soki odżywcze do najdalszych 
zakątków krwiobiegu, ożywia, 

odświeża, odmładza.
P r o s i ę  s ię  p r ie b o n a ć  o so b iśc ie

że nie obiecuje nic nie. prawdziwego, gdyż w  ciągu najbliższych 
2-ch tygodni przesvfam każdemu, kto do mnie napisze.

Z u p e ł n i e  g r a t i s  
franko małą paczkę Kola-Lecithin oraz książkę, napisaną nrzez le­
karza z długoletnią, wielostronną praktyką, który sam musiał w al­
czyć z takism ii cierpieniam5. Proszę mi napisać wyraźnie swój 
ad-es i ja prześlę natychmiast bez żadnych kosztów otnecane. 
Ernat Prsternaek, Berlin S 0. Michaelkirchplatz Nr. 13. oddz. 331.

HaiłCM lC mplflcf
marki Lion po 19 złotych oraz « 
Goeppcrta HDcklal zagraniczne c

poleca 83 §

a n t o n i  j a r o s z  j
Kraków, u l. S ła w k o w sk a  L. 24. •

Dom XX. Marków. 9

I......99 -.CS ..C -9...0.9.P
f p F u o r p

n a  a s  y t a j t a ^ i * .

pensjonat dla 
panienek w pałacyku 
pełożonym e 20 min. 

od Paryża.
Dobre utrzymanie, —  

czyate powietrze.
W  urogramie nauko­
wym : rachunkowość, 
~  adomośei z handlu, 
krój, k oaw en aeja  frau  
cuika ete. —  A d re s :

Ayenua 11 Koyimbra 18, 
LA YARENNE (Solne).

W  myśl ogłoszenia umieszczonego w Monitorze Polskim  
Tygodniku Dostaw w  Tygodniu Przemysł ■ Handel w  Epoce 
i w  Czasopiśmie Technicznem rozpisuje się p o n o w n i

publiczny przetarg
na wykonanie nadbudowy Ii-go piętra na budynku miesz­
kalnym „C* na Stacji K raków— Płaszów.

W arunki wykonania budowy i inne załączniki 
można przeglądać, a formularze ofertowe, plany i opis 
budowy, nabywać po 5.— zł. od dnia 15 czerwca 1028 r. 
w Wydziale III (Drogowym ) drzwi Nr 195 Dvrekcii Kolei 
Państwowych w  Krakowie.

Oferty przyjmuje Sekretarjat Prezydium Dyrekcji naj­
później do dnia 12 lipca 1928 r. godziny 1‘2-tej w  południe.

Otwarcie ofert nastąpi tego samego dnia o godz. t3-e> 
w W ydziale Drogowym Dyrekcji Kolei Państwowych 
w Krakowie.

Dyrekcja Kolei Państwowych w Krakowi®..

| | fu p lę  zaraz wózek dla 
E w  chorego, w  dobrym  
stanie, wyścielany, pod­
pórki ruchome. Zgłosze­
nia listowne de 1 lipca 
do Adm.Listracii „Gfosu 
Narodu* pod .W ózek*

IfO F B fC
Stare 
lisim i

Zgłoszenia do 
księgarni 

D . E . F r le d le in  

Kraków, Rynek 17.

B jh ł r c a i a .  narożnik iili- 
b  cy F Jareckiej dc sprze­
dania. Wiadomość: „Hala 
Sukiennice Nr. 33‘ . 404

3Założona w r. 1800. — Odznaczona złotym modalem na wystawie w r. 1907

P R A C Ó W N I f l  M
WTROBBW ARTYSTYCZNO - CTZELERSKO-BR0NZ0WKIC7rCH [

pod firmą ^

H E N R Y K  S Z T O R C  jj
“f Krakowi®, przy ulicy FlerjaAskiei L. 38.

PO LECA: r

Wszelkie wyroby przyborów kościelnych z metal' szlachetnych 
i brom u a mianowicie: monstrancje, trybnlarze, kielichy, pu­

szki. antyprdja, cyborja. krzyże, lichtarze i lampy.

-= = =  BaaETY SKŁADZIE. = = —
P or fada na składzie wszelkie przybory kościelne według przepisów kościelnych, & 
ak również wszelkie przybory w  zakres przemysłu metalowego wchodzące.

W ykonuje wszelkie zamówienia według każdego wzoru i rysunku. Przyjmuje ^  
również wyżej wymienione pizedmioiy do reperacji, odnowienia, lak również rj1

Ą do siebrzenia i złocenia w  ogniu

1 Wykonu]- nu^isrzone zlecenia szybko i solidnie po cenach

1180

konkurencyjnyoh, ^

Zakład ijafanteryjno-intreligatDrik i

MliCZYSUHM ROKSANA
W KRAKGWiE, UL. SW  FILIPA 13.

W ykonują wszelki®  roboty w za­
kres introiifjztorstwa w ehodzŁ£ <*, 
opraw ia k s ^ ż k i  skrom n ie  i lu k su ­
sowo, hurtow nia i pojedyńcz3,

p« cerasn przyst|pny«h i w oznaeiunym tsrminis.

.unra-m a— -------- w s m rm u m

Wykonuje się jh w 11 y ,  
bieliznę, suknie, płaszcze, 
M u n d u r k i  S x h o l n a
pierwszorzędnie pn cenach 

konkurencyjnych

Plac Marjacki 3. I. p 
r .  m & o s z a w M .

I!
najsłynniejszych (irrr

krajowych i zagranicznych 

Cenniki d a r m o .  !

P!py 
P ł y t y  
Papiery warszawski 
P r z y b o r y  f f f l F f f i i -  
P rz y rz ą d  
Pracownia

U L  SZEW SKA l
TELEFON 1428.

p -

Ostatnie Ostatnio

iowośEi! ■
OstatnieOstatnie 

9BK ia3si®5Esen5asE »

poleca:

K s i ę g a r n i a

K r a k ; ^ w s k 4
Kraków , ulica św. Tom asza 35 

róg  ul. ssv. Krzyża.
K o e n ig  J . X .  Now y miesiąc serca 

Jezusowego według 
Ewangelji św. Zł. 4-- 

S z o t lo w a  Żołnierczyk Chystusowy 
V7icio de P'ou galland  

cena 2;. — .90

W y sy łk a  na t a i r ó w ie ir a  on w ro tn a .

@ e @ © e © ® ® ® @

•IwŁ  c z a s  o d n o w i e  p r e n u m e r a t ę

»  MWPILiiiM & & * H U U U B lIU H i

tygodnika M  Afi tygodnika
ilustrow anego ę  p I ‘■ndt ilustrowanego

“i» UH k w a rta ł 1 S 2 8  re k u .

P ren u m erata  wynosi: Ł w a r t a l i ^ e  Z ł .  1 4 .—  

p ó ł r o c z n i e  Z ł .  2 6 . —  c o c z i s l e  Z ł .  o ® . —

Przedpłalę przyjmuje Administracja, Kraków, 
ul, św. Tomasz? L. 35.

(K S ^ ę h Ą R N lA  j k R A K O W S K A )  

K<into czekowe P. K. 6. Nr. 404. 620.

S7yd3.wc» za „Głos Naroau“ Ske z op-. odporw. K. Holeksa, Redjkbjr naczelny Jan M*tya~A Redahior odpowiedzialuy Józef Warchaloweki, Drukarnia „Głosu Narodu'1 pt“l zarz, R. Fęrką


